
PROLETARIUSZE W SZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

M a n d a r f i i d u
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Prosa światowa o aroczystościoch
Ś w ię to  O d ro d ze n ia  

w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
BERLIN (PAP) — Cala demokra

tyczna prasa niemiecka z 22 lipca 
br. stoi pod znakiem polskiego Świę
ta  Narodowego. Organ KC Niemiec
kie.! Socialistyczne.i P artii Jedności 
„Neues D eutschland" zamieszcza a r
tykuł pt.: „9 Jat Polski Ludowej" 
pióra m inistra oś\viatv NRD — Zais- 
sera. Ponadto dziennik publikuje ob
szerny ilustrow any rep.*-taż o nd; 
budow ie Starego Miasta. Oraan Nie
m ieckiej Partii L iberalnej „Der Mor- 
gen“ obok artykułu  pt. „Nasz są
siad". w którvm  podkreśla znaczerre 
przviaźni polsko - niemieckiej i rolę 
granicy na Odrze i Nysie jako czyn
n ika pokoju światowego, przynosi 
(ilustrowany a rty k u ł z a t y tu ło w a n y .
„Ludzie i m iasta Polski Ludowei • 
A utor teeo artvkułu , zachodnio - nie
miecki dziennikarz, który zwied7' 
niedaw no Polskę, podkreśla wo ę 
pokoju narodu polskiego.

..Jungę W elt“ poświęca tematy? 
polskiej całą stronę. We w s tę p ie  
artykułu  pt.: „Karol M arks o P°. 
sce“ autor pisze m .,in .:. 
Eisenhowera: A denauer, Kaise1"- O - 
lenhauer i Reuter majaczą o nowe 
w ypraw ie przeciwko W sc h o d o w i 
dlatego prowadza niepohamowaną 
kam psnie nienawiści p rz e c iw k o  n  - 
szemu polskiemu sa.«:adowi i p r ' '
c ;wko pranicy pokoju 
Nysie..."

na Odrze i

również
„Rze-Jungę W elt" publikuje 

w iersz M axa Zimmerlinga p t-  ■£, , 
ba pokoju", poświecony •
obu narodów  z łą c z o n y c h  grstncą
Odrze i Nysie. . ,

R ów nież inne  d z ie n n ik i  
tyczne pośw ięcają 
i rep o rtaży  P o ls c e

cnFTA (PAP). -  Wszystkie dzień-
hiilearskie publikują artykuły ndd buigarss e ^ ^  bratnieg0 na_

poświęcone suk wa]ce 0 p0.
rodu polsk.ego n n ik  iiR a b o t n i -

kÓj koSDieło‘; w artykule Mtytuło- czesko D , e lo  . L u d o w e J “  p l -

wanym d bu;garski, zwią-
“ * ^nierozerw alną przyjaźnią z brat 
^  narodem polskim, wita w « y st-  
n!m Jn Zwycięstwa w dziedzinie 
kie jego kuituralnej“.

- r r ; 3AP) -  aa-
9 artykuł swego korespon- 

mieszcza awie Guillemota, któ
ry przygotowania w Polsce

do Święta Odrodzenia. Guillemot o- 
pisując odbudowę Rynku. Starego 
M w te  stwierdza m. in.: „Robotnicy, 
m alarze i rzeźbiarze dokonali dzieła, 
które urzeka swym pięknem, w iarą 
i miłością pokoju".

MOSKWA (PAP). — Cała prasa 
radziecka zamieściła obszerne infor
macje o przebiegu Święta Odrodze
nia w  Polsce. „Praw da" podaje opis 
uroczystości pióra swego warszaw
skiego korespondenta — A. Lukowca. 
Korespondencja M. Jarow oja w „Iz- 
wiestiach" nosi tytuł: „Ogólnonaro
dowe święto w  Polsce".

MS&ĆO DZIElSWw UliCO GtiDZINC
Załoga Fabryki Pasów i Uprzęży 

również pracu je  rytmicznie. W dru 
giej dekadzie lipca zrealizowano 
31 ,Ś°/e zadań miesięcznych. Plan 
miesięczny w ykonano dotychczas w 
65 proc.

"ieie artykułów 
Ludowej.

D z ie ln ie  spisuje się w lipcu zało- 
„a L u b e lsk ie j Fabryki Papy. Pomi
m o  t r u d n y c h  w arunków  spowodo
wanych starymi, zużytym.! maszy- 
'V„ "•[ w drugiej dekadzie lipca w y
konała 35,6° o p lanu miesięcznego 
(W pierwszej 33,6"/*).

Cyfry te świadczą, ze załoga fa- 
hrvki docenia wagę rytmicznej pro
dukcji. Szczególnie dobre w yniki w 

racy w ciągu ostatniej dekady u- 
zyskała zmiana II pracująca pod 
kierownictwem mistrza Mikuły, 

jja specjalne w yróżnienie za s łp  
Maria Warrzak. pracująca w  

piasku, Ludwik Konefał i 
robotni- 

Maria

guje 
suszarni
Mieczysław Gaworski 
c y  obsługujący wannę oraz
Pyś zatrudniona przy zwijaniu pa
py.

Powitanie przyjaciół

 ̂ , .i , nrzybyl do Lublina z niecierpliwością oczekiwany
Wczoraj W godzinach rannych p^L tw ow y Ukraiński Zespól Pieśni i Tańca. 

prze z  m iłośników sztuki radzieckiej Państw V 7afia(,u
witać milyelt g o id  przedstawicieli! Zarządu 

Na peron dworca lubelskiego jjrzy WRN Związków Zawodowych, artyści Tea- 
W ojewódzkiego TPPR, Wydziału K « h £ V J ™ * i w !  » « “ «» » ' “ » •  
tru Państwow ego oraz liczne delegacie SP ^  ^  „ , rwl. Nastrój

Młodzież przybyła z proporczyka*»• » . w serdec7.„a ow aclę, gdy z pnciiwu 
radosnego oczekiwania przeistacza « «  , llsłai .  .orkiestrę — to powitanie Jest tak 
wysiadają artyści. Spontaniczne oklaski za*zn0$rednlel szczerości I ciepła, ze ma się 
niepodobne do „oficjalnych", tyle w nim P - f  t  jedttel rodziny, bliscy sobie 
wraże nie, żc oto witata się po długie) r0 •
od dawna, długo Czekaj,cy . .  to |ę tw fl-  , leeo członkami. ł atwo

Wrażenie to potwierdza rozmowa * * i* ien i, mi ie  SWoJeJ pracy I pobytu w 
następuje wymiana z dań, chętnie dzieła

r o l ,c '-  , .-„ „ u rscy ln y  koncert dali w dniu Święta Od-
W naszym kralu są po raz p ia r w w - >"» » d #low eło pobytu odwiedzu jcszczc Kra- 

rodzenia w W arszawie. W czasie swego «-'>* wystąpią ze swoim bogatym re
ków, Nowa Hutę, Ł ód i i WIA innych f0Sy|skiC|, | innych narodów,
pertuarem ludowych plcSni, tańców ukralń IJ|anv k(, mD0„ l0I. , „ s łu io n y

Na czele zespołu stoi laureat Nagrody . w łCępole lu t  10 łat, t|. od chwili
działacz sztoki USRR — C. G. Wlcrlowka. ^  0 - ra„IU konccriów lest leiro komnn/.y- 
Jcgo powstania. W iele pieśni wchodzących v  lB((owym| arłysłami Ukrainy kompo- 
cll. Autorem wielu utworów Iest też przyoy y stalinowskie], sekretarz Związku Kom- 
zytor Sztogarenko — dwukrotny taureat :Nagr ■ |1zklJ Kompozytorów Ukrainy. Jego 
pozytorów ZSRR — zastępca »r łew 0“n - v Pamięci ł.esl Ukrainki" nalcia do
sym lonla „Ukraina mola" l poemat symtinn , | S’p u  Obecnie pracule nad dwoma 
najpopularniejszych kompozycji “ s.nViPartu  „rówadzi". Na ukończeniu Iest też
utworami d!a chóru I orkiestry: ..Rosja i »»
opera . .la r a s  Szew czenko •' „ iłi* zespoły /w la ’*"' W^rtzieckl^go »a lego

Popularne I chętnie Śpiewane przez c a n e l la .  (M. iu. znana nam „Kasia”
opracowania polskich pieśni ludowych dJa ^ « '» P olice).
łpiewana przez chór Aleksandrowa za Jego PobM" w - |  -

Cementownia „Pokój" w  Rejow
cu od początku bm. utrzym uje wy
sokie tempo produkcji.

W I-szei dekadaie lipca rak ład  
w ykonał 35,4 proc. p lanu miesięcz
nego.

W posż.racgólr.ych działach p ro 
dukcji wykonawstwo planu miesię
cznego w  I-szej dekadzie przedsta
w ia się następująco: 

klinkier — 34,6V» planu mies. 
cem ent — C2 •/* „ „ 
energia elektryczna 36"/* planu 

mies.
wysyłka — 41’/* p lanu mies.
Do uzyskania pomyślnych w yni

ków w I dekadzie lipca poważ
nie przyczyniła się realizacja 
zobowiązań lipcowych. P lan za II 
kw arta ł został w ykonany w  103°/o.

Defiladę oddziałów Wojska Polskiego, mlodzieiy  i sportowców przylał 
Wiceprezes Rady Ministrów, Minister Obrony Narodowej Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski. Na zdjęciu: M arszałek Rokossowski na 
trybunie honorowe}. (CAF — {ot. Kondracki)

W ym iana depesz  
z okazji Święta Odrodzenia

PAN AI.EKSANPER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

W a r s z a w a
T okazll Dolskiego Swłeta Narodowego przesyłani Waszel EkscelencTl mola gra

tulacje. Lacz« szczere życzenia szczęścia dla Polski.
V|NCENT a u r io l  

P rezydent Republiki ErancuskU)
* * *

JEf.O EKSCELENCJA 
PAN ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

P o l s k a
T okazji Święta Odrodzenia Polski rad Jestem przesłać Waszel Ekscelencji w 

Imieniu narodu I rzildii meksykańskiego, lak również w Imieniu własnym, życzenia  
pomyślności dla narodu polskiego I szczęścia osobistego Waszel Ekscelencji.

( - )  ADOLFO RUEZ CORTINES 
PREZYDENT STANÓW ZJEDNOCZONYCH MEKSYKU 

* * *
DO
TOWARZYSZA K. WOROSZYLOWA 
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM RADY N AJW Y tStEJ  
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 

M o s k w a  — K r e m l

Proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie mego najserdeczniejszego 
podziękowania dla Prezydium Rady Nalwyższoi ZSRR I dla,W as osobiście za przyjaznls 
pozdrowienia 1 życzenia nadesłane dla narodu polskiego oraz dla rnnlt w związku 
ze Świętem Narodowym Polskie! Rzeczypospolltcl LiWowel.

Naród polski obchodzi sw e Święto Odrodzenia w świadomości, że u źródeł lego 
osiągnięć w rozwoju Polskiej Rzeczypospolltcl Ludowej leży braterska, z każdym ro
kiem krzepnąca 1 pogłębiająca się przyjaźń z narodami w ielkiego Związku Radzieckiego.

(—) ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolite! Ludowej 
* * *

DO
PHZEWODNICZACnCO RADY MINISTRÓW
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH
TOWARZYSZA GEORGIJA MAI.ENKOWA

M o s k w a  — K r e m l
Pozwólcie wyrazić Wam, Towarzyszu Przewodntczacy Rady Ministrów, gorąca 

podziękowania za przylazna pozdrowienia I życzenia dla narodu polskiego, nadesłana 
i  okazll Święta Narodowego Odrodzenia Polski.

W dniu swego święta naród polski przesyła uczucia braterstwa I przyjaźni na
rodom W ielkiego Związku Radzieckiego, widząc w- przyjaźni między naszymi naro
dami trwały fundament dalszego rozwoju Polsklel Rzeczypospolitej Lodował, a zara
zem czynnik umocnienia pokoju I bezpieczeństwa międzynarodowego.

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polsklel Rzeczypospolite! Ludowe!

G łos m łod zieży  św iata
Dziś w Bukareszcie rozpoczyna swe obrady parla

ment młodzieży świata — III Światowy Kongres Mło
dzieży. Na wezwanie Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej przybyło do Bukaresztu ponad tysiąc 
młodych łudzi ze stu państw. Uczestnicy Kongresu 
— delegaci organizacji, wchodzących w skład §FMD, 
przedstawiciele organizacji niezrzeszonych w Fede
racji i delegaci mlodzieiy nienależącej do żadnych 
organizacji, przedstawiciele młodzieży różnych ras, 
różnych wyznań, różnych przekonań politycznych ra
dzić będą o sprawach najbliższych młodzieży — o za
pewnieniu młodym ludziom Europy 1 Azji. Ameryki, 
Afryki 1 Australii pełni praw do nauki, do pracy, do 
szczęśliwego życia.

Test w tym Kongresie, w  którym udział bierze 
młodzież różnych ras 1 języków, różnych poglądów 
politycznych, różnego pochodzenia społecznego i róż
nych zawodów — krzepiąca, pełna nadziei treść.

Kongres Młodzieży zbiera się w momencie, gdy ame
rykańscy podżegacze do wojny ze szczególną zajadło
ścią i wściekłością starają się podważyć i osłabić 
osiągnięcia obozu pokoju, storpedować wielką inicja
tywę pokojową Związku Radzieckiego. Przy pomocy 
rządu Adenauera — sw ej agentury w zachodnich 
Niemczech — usiłowali prowokacjami berlińskimi za
straszyć 1 sparaliżować pokojowe, demokratyczne siły  
w Niemczech. Za pośrednictwem Li Syn-mana reak
cyjne kola Stanów Zjednoczonych starają sic storpe
dować rozejm w Korei, odwlec 1 uniemożliwić zawar
cie pokoju, którego domaga się ludzkość. Mnożą się 
prowokacje Imperialistyczne w stosunku do kraiów  
demokracji ludowej. Wspomnijmy tu choćby tysiące 
wrogich państwu ludowemu ulotek, przesłanych na 
balonikach z Niemiec zachodnich do Czechosłowacji. 
Wspomnijmy choćby wniesiony do Kongresu €S A  
projekt ustawy o nowych 500 milionach na dywersję, 
sabotaż i szpiegostwo w krajach obozu pokoju.

Tym imperialistycznym dążeniom, których celem 
jest storpedowanie pokojowych propozycji Związku 
Radzieckiego, młodzież świata odpowiada na swym  
Kongresie: NIE! Ludzie, bez których nie może toczyć 
sic wojna, ludzie, którzy z racji swego wieku stano
wić muszą trzon armii — rzucają podżegaczom wo- 
jęflnyifl, rzucają zbrodniczym planom nowych zabo

rów swój gorący protest, wyrażając swą wolę obrony 
własnego pokojowego życia i rozwoju swej ojczyzny. 
Rzucają podżegaczom wojennym swe stanowcze żąda
nie zawarcia Paktu Pokoju, wprowadzenia w życie 
rozejmu w Korei.

Glos, który od dziś płynąć będzie z Bukaresztu na 
cały świat, potężny jest siłą 1 liczebnością reprezento
wanej na Kongresie młodzieży. Głos, który od dziś 
płynąć będzie z Bukaresztu na cały świat, potężny 
jest siłą przyjaźni młodzieży różnych narodów, jed
ności wykuwanej w walce o wspólne cele. W toku 
przygotowań do Kongresu umacnia się jedność mło
dzieży różnych przekonań politycznych, różnych w y
znań, różnych zawodów i pochodzenia. W krajowych 
konferencjach młodzieży, w krajowych zlotach na 
cześć Kongresu i Festiwalu, w pracach Komitetów  
Przygotowawczych brali udział komuniści i katolicy, 
robotnicy i studenci, młodzi socjaliści i liberałowie... 
W czasie przygotowań do Kongresu 1 Festiwalu za
cieśniła się przyjaźń między młodzieżą różnych ras, 
różnych narodów. Z kraju do kraju — z Ameryki do 
Polski, z Niemiec do Francji, z Europy do Azji płyną 
tysiące listów pisanych serdecznością młodzieńczych 
uczuć przyjaźni... I)o krajowych Komitetów Przygo
towawczych nadchodzą z innych krajów propozycje 
zorganizowania w czasie Kongresu i Festiwalu wspól
nych. przyjacielskich spotkań z młodzieżą innych 
krajów.

Przewodniczący Światowej Rady Pokoju, prof. Jo
liot Curie, zwracając się do młodzieży przybywającej
do Bukaresztu, pisał: .... dacie ludzkości więcej niż
zwykłe nadzieje; dacie jej wielki przykład braterstwa 
i przyjaźni między narodami".

Z nadzieją i miłością, z przyjaźnią i podziwem pa
trzy dziś młodzież św iata na obradujący w B ukaresz
cie je j parlam ent.

Śle je i gorące, serdeezne pozdrowienia 1 nasz na
ród, zjednoczony w pokojowej pracy nad rozwojem 
i św ietnością ukochanej ojczyzny. Widzi w K ongre
sie Młodzieży jeszcze jeden w yraz potęgi sił pokoju, 
jeszcze jedną  gw arancję zwycięstwa. Widzi w nim 
w yraz nieustannego zacieśniania przyjaźni między na
rodam i, w zrostu sił obozu pokoju, od którego siły 
i zwycięstwa zależy przyszłość naszego kraju , szczę
śliwe życie ludu pracującego Polski,



t B tr .  1 S Z T A N D A R  l i U D D N r IW

O czym świadczy narada waszyngtońska?
Artykuł w stęp n y  »Prawdy«

M O S K W A  (PAP)  — Na lamach „Prawdy" z  23 bm. ukazał się artyku ł wstępny  p t :  „O czym  świad
czy narada w a s z y n g t o ń s k a W artykule  tym  czytamy:

W  tych dniach zakończyła się w 
W aszyngtonie trw ająca  5 dn i konfe
rencja m inistrów  spraw  zagranicz
nych USA, A nglii i Francji. W ko
m unikacie końcowym uczestnicy kon 
ferencji zapew niają, iż dążyli rzeko
mo do w cielenia w życie „nadziei 
swych rządów  i narodów  na  ustano
w ienie pokoju, wolności i spraw ie
dliwości11. Jednakże rezultaty  roz
mów świadczą, że słowa o pokoju, 
wolności i sprawiedliwości zostały 
tu  w ykorzystane w zupełnie innych 
celach.

K om unikat w aszyngtoński dowo
dzi, że konferencja trzech m inistrów  
nie posunęła naprzód an i jednego z 
nabrzm iałych problemów stosunków 
międzynarodowych. Jeśli zaś chodzi
0 spraw ę rozejm u w  Korei i stosun
ku  do Chińskiej Republiki Ludowej, 
to  nie można nie zauważyć, *e za
rów no przedstaw iciel b ry ty jsk i Sa- 
lisbury  jak  i francuski m inister 
spraw  zagranicznych B idault pod na
ciskiem  D u lk sa  wycofali się ze swe
go stanowiska. Salisbury  i B idault 
faktycznie w yrazili z-<odę na popar
cie w ysługującego się am erykańskiej 
klice wojskowej i od niej zależnego ' 
aw an tu rn ika  L i Syn-m ana w  w ypad
ku, gdyby zechciało mu się storpedo 
wać rozejm i rozpęt"ć nową aw an tu 
rę. Jednocześnie, w brew  swvm ży
wotnym  interesom , Anglia i F rancja  
zgodziły się na kontynuow anie blo
kady handlow ej Chin po podpisaniu 
rozejmu w  K orei i na przeciw sta
wianie się przyjęciu Chińskiej R e
publiki Ludowej do ONZ. N ie wolno 
przy tym  pominąć faktu, że konferen 
cja waszyngtońska odbyw ała się w 
atm osferze w ew nętrznych rozbieżno
ści i pogłębiających się sprzeczno
ści między Stanam i Zjednoczonymi 
a ich sojusznikam i. Dotyczy to prze
de w szystkim głównego zagadnie
nia, k tó re  stanowiło troskę uczestni
ków  konferencji a  m ianowicie: jakie 
stanow isko w inny zająć m ocarstw a 
7achodnie wobec coraz bardziej- na
tarczywych i coraz bardziej po
wszechnych żądań uregulow ania 
spornych problem ów  m iędzynaro
dowych w  drodze rokow ań i dopro
wadzenia do złagodzenia napięcia w 
sytuacji m iędzynarodowej. Żądania 
takie przybierają ostatnio na  sile i 
nabierają coraz większej w agi w 
m iarę tego, jak  konsekw entna i po
kojowa polityka 'zagraniczna ZSRR 
obala po kolei przeszkody, k tó re  wro 
gowie współpracy międzynarodowej 
piętrzą na drodze do uregulow ania 
spornych problemów m iędzynarodo
wych.
1 O czym św iadczy sam fak t w a
szyngtońskiej konferencji trzech m i
nistrów  bez udziału przedstaw iciela 
ZSRR? Świadczy przede wszystkim
o tym , że uczestnicy tej konferencji 
nie uznali za stosowne uwzględnić 
elem entarnych zasad 1 zwyczajów 
międzynarodowych. Jeżeli rządy 
USA, Anglii i Francji rzeczywiście 
pragną omówić z rządem ZSRR te 
czy inne problem y stosunków mię
dzynarodowych, to  istnieje po temu 
natu ra lna  droga, odpow iadająca nor 
m alnym  zwyczajom międzynarodo
wym. N ikt nie uzna za norm alną 
sytuacji, kiedy konferencję przed
staw icieli czterech krajów  poprzedza 
zmowa przedstaw icieli trzech 
państw , a naw et próba narzucenia 
przyszłej czterostronnej konferencji 
zarówno term inu jak  i porządku 
dziennego, ustalonego bez udziału i 
poza plecam i przedstaw iciela jedne
go z czterech państw . Nie sposób za
iste uznać, by tak i try b  przygoto
wywania konferencji przedstaw icieli 
czterech państw  był norm alny. Nie 
sposób zaiste również utrzym yw ać 
że np. przedstaw iciele Anglii i F ra n 
cji nie będą mieli po tym w szystkim 
w jakim ś stopniu związanych rąk , 
jeśli odbędzie się konferencja przed
stawicieli czterech mocarstw.

Prasa am erykańska stw ierdza, że 
sekretarz S tanu USA Dulles zamie
rzał przekonać przedstaw icieli An
glii i F rancji o konieczności odłoże
nia ad calendas graecas idei roko
wań, a naw et zarzucenia jej w ogóle 
oraz spotęgowania osławionej „zim
nej w ojny" am erykańskiej, tj. poli
tyki dyw ersji, aw an tu r i prowokacji 
wobec krajów  obozu dem okratycz
nego, polityki, której próbką były 
wypady w Berlinie, zorganizowane 
17 czerwca przez obcych najm itów.

Sądząc z doniesień prasowych, Sa- 
llsbury i B idault odpow iadali na  to,

że ich rządy znajdą się w  trudnej 
sytuacji, jeśli zrezygnują obecnie z 
Idei czterostronnych rokow ań i o- 
biorą k u rs  proponowany przez USA, 
ponieważ k u rs  ten  w yw ołuje w ich 
krajach coraz większy opór. Podkre
ślali oni, że znana propozycja C hur
chilla w spraw ie niezwłocznego od
bycia „konferencji na najwyższym 
szczeblu11 z udziałem  ZSRR w celu 
omówienia i rozw iązania spornych 
problemów międzynarodow ych po
dyktow ana była trzeźw ą oceną sytua 
cji m iędzynarodow ej i odpow iadała 
żądaniom  szerokich w arstw  ludno
ści k rajów  zachodnio-europejskich. 
Co więcej, nie mogli oni nie przy
znać, że ignorowanie tych żądań 1 
dalsze upraw ian ie  nolityki proam e- 
rykańskiej w  danej kw estii dopro
wadzi do bardzo poważnych powi
kłań w ew nętrznych w Europie za
chodniej.

A  więc, nie um iłow anie pokoju, 
lecz obaw a przed całkow itym  zde
m askow aniem  swej polityki, w y
m ierzonej przeciwko w spółpracy 
m iędzynarodow ej, zmusiła kola rzą
dzące USA, A nglii i F ranc ji do 
ustępstw a w obec żądań m as ludo
wych, k tóre  aprobują i popierają 
żądanie uregulow ania nierozw iąza
nych problem ów m iędzynarodow ych 
w drodze rokowań.

K om unikat w aszyngtoński św iad
czy o jeszcze innym  w ycofaniu się 
z poprzednich pozycji. K om unikat 
ten stanow i próbę zwężenia zadań 
czterostronnej konferencji, ograni
czając ją  do pew nych tylko kwestii, 
dotyczących Niemiec i A ustrii. Pow 
sta je  w rażenie, że uczestnicy konfe
rencji w aszyngtońskiej p ragną omi
nąć lub  naw et uw ażają  za możliwe 
zignorować zasadniczy problem  — 
problem  złagodzenia napięcia W 
stosunkach międzynarodow ych.

W istocie rzeczy, uczestnicy kon
ferencji w aszyngtońskiej sprow adzi
li w szystko do pow tórzenia treści 
osławionej noty USA, Anglii i F ran 
cji, w ystosow anej, do Związku R a
dzieckiego jeszcze 23 w rześnia 1952 r. 
Jak  wiadomo, w nocie tej podjęta 
została jedna z w ielu prób bezna
dziejnego zwężenia problem u n ie
mieckiego, sprowadzenia 9ałości za
gadnienia do ogólnoniemieckich w y
borów, k tóre m ocarstw a zachodnie 
m ają nadzieję poddać swej kontroli, 
dając przy tym  swobodę działania 
w szystkim reakcyjnym , a naw et 
jaw nie faszystowskim elem entom w 
całych Niemczech.

A utorzy kom unikatu  dają  jasno 
do zrozum ienia, że te krótkowzrocz
ne rachuby zrodziły się ponownie w

(Ciąg dalszy z numeru poprzedniego)

Dział
{losJępu technicznego

NAGRODY I STOPNIA
1. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :

Prof. d r inż. Paw eł Szulkin, inż. 
Jerzy  A ucrbach, inż. Tadeusz 
G awron, inż. S tefan  U rbański, 
inż. Janusz Hrynkiewicz, inż. Jan  
Szyszkiewicz, inż. Zdzisław Drejak, 
Zbigniew Szczypko, starszy technik, 
A leksander Łobodziec, starszy tech
nik—za osiągnięcia naukow o-techni 
czne w dziedzinie radiotechniki.

2. Dr inż. Eugeniusz Błasiak — 
za opracow anie i w prowadzenie do 
przem ysłu syntezy m etanolu, a lde
hydu octowego, kw asu i bezwodni
k a  octowego oraz za inne osiągnię
cia w  dziedzinie katalizy przem ysło
wej.

NAGRODY II STOPNIA
1. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  

Inż. Stanisław  1’icrzynka, inż. Jó 
zef Sziberl, inż. Sew eryn Dictze, 
inż. A lfred Jan ta , Jan  Nowakowski
— piecowy, Eugeniusz Kuczawski
— piecowy, W alenty Jęd ryka — 
piecowy, Jan  Kowalczyk — przo
downik zmianowy — za zaprojekto
w anie, w ybudowanie, opracow anie 
procesów technologicznych i  u ru 
chomienie huty  miedzi.

2. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. S tanisław  Dyakowski, inż. M a
rian  Cynk, W incenty S trzeja  — 
technik m etalurg, m gr inż. S 'an i- 
sław Czerwiński, inż. M frian  Zię
biński, m ar inż. Edw ard Fink, inż.

związku z aw an tu rą  berlińską z 17 
czerwca, na k tó rą  w ydatkow ano n ie
mało dolarów  am erykańskich ze 
znanego 100-milionowego funduszu, 
przeznaczonego na  finansow anie 
wszelkiego rodzaju  dyw ersji, szpie
gostwa, te rro ru  i przestępstw  k iy- 
m inalnych.

Uczestnicy konferencji w aszyng
tońskiej udają , że pragną rozpa
trzyć na konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych czterech m o
carstw  problem  niem iecki i spraw ę 
A ustrii. W rzeczywistości jednak ko
m unikat w aszyngtoński bynajm niej 
nie świadczy o dążeniu do rozw ią
zania tych ak tualnych kwestii. 
Uczestnicy konferencji w aszyngtoń
skiej mówili np. o problem ie n ie
mieckim, lecz bynajm niej nie po to, 
aby pomóc w uregulow aniu związa
nych z tym  podstawow ych zagad
nień. Przem ilczają oni, że z w iny 
Stanów  Zjednoczonych, A nglii i 
F rancji dotychczas nie tylko roz
w iązanie spraw y tra k ta tu  pokojo
wego z Niemcami, lecz naw et jej 
rozpatrzenie ulega zaham owaniu. 
Mimochodem w spom inają oni o 
zjednoczeniu Niemiec, ale jasne jest, 
że konferencji w aszyngtońskiej nie 
leżało na sercu zjednoczenie Nie
miec, przyspieszenie spraw y u tw o
rzenia rządu ogólnoniemieckiego. 
Podobnie jak  w roku 1952 i w  latach 
poprzednich sprow adzają oni całe 
zagadnienie do nowych rozmów o 
w yborach ogólnoniemieckich byleby 
ty lko  przewlec rozwiązanie spraw y 
trak ta tu  pokojowego dla Niemiec i 
zjednoczenia narodu  niemieckiego 
w  jednym  państwie.

Dnia 6 w rześnia m ają  się odbyć 
w ybory do parlam entu  w republice 
bońskiej, w których ludność N ie
miec zachodnich może wyrzucić k li
kę A denauera z rządu. W związku 
z tym  opiekunow ie A denauera m u
szą się spieszyć. Dochodzi do tego, 
że naw et francurk i m inister spraw  
zagranicznych zmuszony byl w W a
szyngtonie zadeklarować, iż gotów 
jest poprzeć k likę adenauerow ską, 
której cały sens istnienia polega na 
w skrzeszaniu m ilitaryzm u niem iec
kiego, n i  tak iej czy innej odbudowie 
hitlerowskiego W ehrm achtu. Nie 
jest przypadkiem , że dokum ent w a
szyngtoński otw arcie podkreśla dą
żenie trzech m ocarstw  do kontynuo
w ania wysiłków  n a  rzecz realizacji 
p lanu „arm ii europejskiej11, przew i
dującego rem ilitaryzację Niemiec 
zachodnich i włączenie ich do agre
sywnego bloku atlantyckiego. Z d ru 
giej strony, wiadomo, że układ  boń- 
ski, którego ra ty fikacji usilnie do
m agają się obecnie S tany Zjedno
czone, przew iduje, iż w  w ypadku 
zjednoczenia Niemiec będą one mu-

Ludwik Hala, m gr Inż. Stefan Hu- 
dowicz, K arol Kot — technik m e
chanik, inż. K arol Michalski, m gr 
inż. Zdzisław Pieniążek, Leon Pie
trzyk — technik m echanik — za 
opracow anie pro jek tu  zakładu 
wielkopiecowego w hucie „Kościu
szko".

3. N a g r o d a  z e s p o ł o w a ;  
Inż. W incenty Musialek, inż. Al
bin Brykalski, inż. Adam  Chruśei- 
cki, inż. K azim ierz Maziarski, inż. 
Mieczysław Stankiewicz — za o- 
panow anie produkcji wysokokwali
fikowanych w yrobów hutniczych.

4. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Mgr K arol A kerm an, inż. Zygm unt 
Syryczyński, inż. Zbigniew Slubie- 
ki •— za opracow anie technologii i 
uruchom ienie w  skali przem ysło
wej elek trorafinacji miedzi.

5. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. Sergiusz Jastrebow, W alenty 
Szablewski, inż. M ieczysław Susic- 
kl, inż. Czesław Rotnieki — za 
skonstruow anie i opracowanie p ro
dukcji trzech nowych typów obra
biarek, w  tej liczbie wielowrzecio- 
nowej, w ysokow ydajnej w iertarki.

6. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
Inż. M arian Fedyftski, m gr inż. Mi
chał Rożnowski, inż. Stanisław  Mio. 
dek, M ichał Ciećwierz — ślusarz, 
Tadeusz Kujawski — m echanik, A- 
leksander Ciechoniak — tethn ik , 
Czesław Jędrzejczak — ślusarz — 
ta opracowanie i  w prowadzenie do 
przem ysłu metody elektroerozv<n»i 
obróbki foręm ników oraz drążenie 
otworów poniżej 1 mm.

7. Inż. Bronisław  Burakowski — 
za skonstruow anie śmigłowca rio- 
świadczalneao. _

siały aprobow ać w szystkie m iędzy
narodow e zobowiązania rządu za
chodnio - niem ieckiego, w  tej licz
bie, rzecz zrozum iała, rów nież zo
bow iązania dotyczące udziału w  
„arm ii europejskiej".

W szystkim  znane są te  plany, k tó 
re  zm ierzają do tego, by Niemcy 
stały  się znowu państw em  m ilitary- 
stycznym. W edług tych planów, si
ły zbrojne Niemiec m ają  stać się 
podstaw ą „arm ii europejskiej", siłą 
szturm ow ą agresyw nego pak tu  atlan  
tyckiego. G dyby te  p lany wobec ca
łych Niemiec zostały zrealizowane, 
spow odowałoby to  — zrozum iałe 
jes t to  chyba dla każdego — zerw a
nie się z uwięzi najbardziej w ojow 
niczych sił m ilitary  etycznych w  cen
trum  Europy, pow stanie takiego og
niska w ojny, jak im  do niedaw na 
jeszcze były Niemcy hitlerow skie. W 
związku z tym  godnym jes t uwagi 
fakt, że bu rżuazy jna prasa zachod
nio - europejska zarzuca uczestni
kom  konferencji w aszyngtońskiej, 
iż obmyślony przez n ich  m anew r 
jest prym ityw ny. Tak np. labourzy- 
sta Crossman pisze w  dzienniku a n 
gielskim „Sunday P ictoria l11. „P ro
ponuje się Mołotowowi, aby wziął 
udział w  konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych w spraw ie N ie
miec w końcu w rześnia i z góry 
oświadcza się, że bez względu na  je 
go propozycje trzy  m ocarstw a za
chodnie nie zrezygnują ze swej de
cyzji rem ilitaryzacji Niemiec za
chodnich. W istocie rzeczy nasza od
powiedź na pokojow ą in icjatyw ę 
K rem la sprowadziła się do chłod
nej propozycji, aby R osjanie wyco
fali się ze sw ojej strefy  i zgodzili się 
na włączenie zjednoczonych, uzbro
jonych Niemiec do atlantyckiego sy
stem u obrony w  charak terze rów no
upraw nionego uczestnika". P odkre
ślając, że tego rodzaju postawienie 
spraw y może doprowadzić jedynie 
do storpedow ania rokow ań, Cross
m an konkluduje: „Uważam, że do 
tego w łaśnie zmierzano. Dulles, zmu 
szony zgodzić się na konferencję, 
k tórej n ie chciał, uczynił wszystko, 
aby z góry skazać ją  na fiasko". 
P rasa zachodnio - europejska nie 
ukryw a, że am erykańscy organizato
rzy konferencji w aszyngtońskiej w 
istocie rzeczy nie myślą* o rzeczywi
stym  rozw iązaniu problem u niem iec
kiego. W rzaw a wokół problem u nie
mieckiego potrzebna im jest jedynie 
w  tym  celu, aby odwrócić uwagę 
narodu  niemieckiego i zmusić go, 
by uw ierzył ,iż w  roli obrońców in 
teresów  Niemiec w ystępują rzekomo 
am erykańskie koła rządzące i  ich fi- 
gu ran t A denauer, i aby tym  samym 
umocnić zachw iane pozycje kliki 
adenauerow skiej.

Wszystko to  świadczy, że komu
n ik a t w aszyngtoński nie był podyk
tow any trosiką o rozw iązanie pro-

1953
8. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :

M gr inż. Feliks Olszak, m gr inż. Jó 
zef Kozielski — za osiągnięcia w 
dziedzinie żelazostopów szlachet
nych, szczególnie za opracowanie 
m atody prażenia m olibdenitu.

9. N a g r o d a  z e s p o ł o w a :  
P rof. d r Wojciech Swiętoslawski, 
m gr. inż. Ryszard Szczepanik, mgr 
Tadeusz Grubejski. m ?r D anuta 
Posta fińska, mgr A ndrzej Bylicki
— za opracow anie metody zw ięk
szania uzysku naftalenu je  smoły 
węglowej oraz za opracow anie m e
tody w yodrębniania i rozdzielania 
zasad pirydynow ych, cennych su
rowców dla przem ysłu chemiczne
go.

10. Inż. H enryk Saganowski —
za opracow anie i w prowadzenie do 
przem ysłu szeregu nowych metod 
produkcji w yrobów  gumowych.

11. N a g r o d a  z e s p ó ł  o- 
w  a: M gr inż. W ładysław  Plasku- 
ra, inż. Józef Kuszewski, m "r inż. 
Tadeusz Ługowski, m gr inż. S tan i
sław  Wein, inż. A ugust Czajerek — 
za zaprojektow anie i uruchom ienie 
instalacji technicznej do p ro d ik c ji 
kw asu azotowego m etodą ciśnienio
wą.

12. N a g r o d a  z e s p o ł o -
w a: Witold Poinc — kapitan  Że
glugi W ielkiej, Bronisław  Sadowy
— starszy nurek, Stanisław  Matlak
— starszy nurek, Franciszek Stefa- 
nowski — k ap itan  Żeglugi M ałej, 
Józef O strowski — I m echanik, 
A ntoni M ońka — spawacz — za 
nową metodę odm ulania statków  
na dużej głębokości.
(Ciąg dalszy w  numerze następnym)

blem u niem ieckiego, lecz dążeniem  
am erykańskich kół rządzących do 
utrzym ania przy  w ładzy A denauera
i do zapew nienia w  bloku z k liką  
adenauerow ską, by w szystkie zaso
by m ateria lne  i rezerw y ludzkie 
Niemiec zachodnich służyły celom 
agresyw nym . *

Jeśli daw niej p ropaganda am ery
kańska, strasząc rzekom ym  „niebez
pieczeństwem radzieckim ", usiłow a
ła zmusić Francuzów , ab y  zgodzili 
się na utw orzenie „arm ii eu ropej
skiej", to obecnie bajkom  o tym  n ie
bezpieczeństwie nikt już  n ie  w ie
rzy.

Nie jest przypadkiem , że n aw et 
Duli es, przem aw iając 17 Upca w 
program ie telewizyjnym , n ie  zdecy
dow ał się puścić w ruch  tego w y
świechtanego, kłam liwego a rgum en
tu. W yraził on głębokie ubolew anie, 
ze odraczany jest taki, jego zdaniem, 
„niezbędny k rok11, jak  utw orzenie 
„europejskiej w spólnoty obronnej" 
tzn. u tw orzenie tzw. „arm ii euro- 
nejsk iej11,

D ulles oświadczył:
„K u naszem u rozczarowaniu part*  

lam enty  zw lekają z podjęciem  tego 
kroku. N iektórzy sądzą widocznie 
że europejska w spólnota obronna 
nie m a żadnego innego celu poza 
odparciem  niebezpieczeństwa zagra
żającego ze strony  Związku Radzieo 
kiego i dlatego, jeśli by niebezpie
czeństwo to  się zmniejszyło, współ-, 
nota, ich zdaniem , nie byłaby ko
nieczna". W przeciwieństw! 3 do te 
go Dulles zaczął obecnie dowodzić 
że „główną przyczyną utw orzenia 
jedności europejskiej jes t fakt, że 
brak  te j jedności w  ciągu 150 la t 
był źródłem  w ojen" między pań 
stw am i europejskim i.

Z wszystkiego tego w ynika, że 
S tany Zjednoczone w zm agają presję, 
aby przyśpieszyć u tw orzenie „arm ii 
europejskiej11, pod kierow nictw em  
niem ieckiego W ehrm achtu. Ponie
waż pow oływ anie się na  jakieś 
„niebezpieczeństwo" ze strony ZSRR 
stało się niemożliwe, wymyśla się 
pospiesznie now e argum enty, aby  
popchnąć parlam enty  zachodnio
europejskie do głosowania na rzecz 
u tw orzenia tak ie j arm ii;

W tym  celu  podejm uje się nowe 
próby, aby  umocnić osłabione po
zycje A denauera w  Niemczech za
chodnich. Jedyn ie  w  tym  św ietle 
sta je  się zrozum iałe, dlaczego kon
ferencja w aszyngtońska zainicjow a
ła rozm owy w spraw ie Niemiec, 
chociaż odm aw ia ona dyskusji nad 
przygotowaniem  tra k ta tu  pokojo
wego z Niemcami, nad praktyczny
mi krokam i, zm ierzającym i do 
utw orzenia rządu  ogólnoniemieckie
go, by zapew nić zjednoczenie Nie
miec bez dalszej zwłoki.

Z jednej strony  konferencja w a
szyngtońska wypowiedziała się Za 
zwołaniem konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych ZSRR, Stanów  
Zjednoczonych, A nglii i Francji, 
k tóra przy określonych przesłan
kach m ogłaby mieć ważne, pozy
tyw ne znaczenie. Z drugiej strony, 
konferencje przedstaw icieli czte
rech m ocarstw  chce się w ykorzystać 
w celach nie m ających nic w spól
nego z in teresam i u trw alen ia  poko
ju, nie m ających nic wspólnego z 
zadaniam i złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, Z 
całą oczywistością u jaw niła  się głę
boka rozbieżność między dek lara
tyw nym i oświadczeniami i rzeczywi
stym planem  uczestników konferen
cji w aszyngtońskiej.

A  zatem, o czym świadczy konfe
rencja w aszyngtońska?

K onferencja ta  świadczy o tym, 
że obecnie n ik t już nie może nego
wać palącej konieczności rozwiąza
nia nabrzm iałych problemów m ię
dzynarodowych w drodze rokowań.

Jednocześnie konferencja w a
szyngtońska i  opublikowany n a . 
stępnie kom unikat dowodzą, jak  
wielkie są jeszcze przeszkody, k tó 
re u tru d n ia ją  rozw iązanie tych pro
blemów w drodze osiągnięcia ’ rze
czywistych porozumień między za
interesow anym i państwam i.

Pokonać, te przeszkody, przyczy
niające się do rozładowania nap ię
cia w  stosunkach międzynarodo
wych —i tak ie  oto jest z ad an ie ,^

Nagrody państwowe m rok
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Festiujal m ło d o ś c i  i  przyjaźni

19 lipca minęło 60 lat od dnia urodzin 
Włodzimierza Majakowskiego którego Józef 

Stalin nazwał najlepszym, najbardziej 
utalentowanym poetą radzieckiej epoki

Odrodzenie Starego Miasta

kój i przyjaźń między narodam i 
mogą być osiągnięte.

Przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju — prof. Joliot-Curie w y
stosował do uczestników IV Św ia
towego Festiwalu Młodzieży i S tu 
dentów orędzie, w którym pozdra
w iając uczestników braterskiego 
spotkania, mówi:

„Gdy będziecie dokonywali w y
miany idei i doświadczeń, gdy w a
sze zespoły kulturalne i sportowe 
będą spotykały się we współzawod
nictw ie — dacie ludzkości więcej 
niż zwykłe nadzieje: dacie jej 
w ielki przykład braterstw a i przy
jaźni między narodam i. P iękne 
m iasto Bukareszt będzie dzięki 
wam  w ciągu dwóch tygodni stoli
cą młodzieży, przyjaźni i pokoju.

Gdy powrócicie do domu, do 
swych narodów, w swe własne do
mostwa, brońcie tam  również po
koju, popularyzujcie przykład któ- 
ryście dali, wykazując tym samym, 
że narody stworzone są po to, aby 
żyć w dobrej zgodzie i przyjaźni, 
że zatem wszelkie konflikty mię
dzynarodowe mogą być rozstrzyg
nięte w drodze rokowań.

S tając się lub  pozostając krzew i
cielami tej szlachetnej idei — bę
dziecie uczestniczyć w najw ięk
szym ruchu naszych czasów, w zor
ganizowanym i jednolitym  ruchu 
setek milionów obrońców pokoju 
na całym świecie, Przyczyniając 
się w ten sposób do zachowania po
koju będziecie bronili swych praw  
i możliwości ich rozszerzenia. 
Walczycie o przyszłość, zapew nia
cie trium f życia", W. K.

Ja
planów nasz;-ch

lubię olbrzymy,
sążniste

k ro ll
rozm acha.

Raduję się
marszem,

którym  kroczymy
do pracy

i do ataku.

Weszło już u nas w zwyczaj, nie
m al w tradycję, że w dniu Świę
ta Odrodzenia naród nasz ofiaro
w uje w każdym roku swej ukocha, 
nej i bohaterskiej Stolicy coraz to 
nowe, piękne budowle. Most Po
niatowskiego, M ariensztat, Trasa 
W -Z , Muranów, MDM i  dziś 
T rak t S tarej Warszawy — oto da
ry, jakim i masy pracujące obda
rzają, na cześć wielkiego święta 
narodowego, to najbliższe sercu 
każdego Polaka miasto.

T utaj w  domu N r 21 przy Ryn
ku żył i pracow ał wielki patriota 
i dem okrata Hugo K ołłątaj, po
stępowy uczony i polityk, współ
tw órca Uniw ersału Połanieckiego 
i K onstytucji 3-go M aja. Na tym 
samym Rynku biedota starom iej
ska nosi na rękach w 1887 r. 
swego gościa — największego ge
niusza m alarstw a narodowego J a .  
na M atejkę. I tu  właśnie w domu 
„pod M urzynkiem " przemawia do 
robotników  w 1899 r. nasz wielki 
rew olucjonista Feliks Dzierżyński. 
Obok przy Szerokim Dunaju pod 
N r 5 pracow ał w swoim szewskim 
w arsztacie, z którego wyszedł w 
pulkow nikow skim  mundurze, ra j
ca m iejski i bahater W arszawy — 
Jan  Kiliński. N atom iast przy W ą
skim D unaju, gdzie mieściły się 
pierwsze w arszaw skie księgarnie,

(d0 art. obok) P °d Nr 14 mial SWą pf,C(Wni<i

serską m istrz Daniel Thym. Z niej 
to  wyszedł spiżowy posąg Zy
gmunta III.

TRZEBA BYŁO TRUDU 
NIE LADA

Odbudowa Starów ki nie była 
łatwa. H itlerowski najeźdźca zo
staw ił po sobie przejm ujący grozą 
ślad: ruiny, ruiny, ruiny...

Trzeba było wówczas wielkiej 
w yobraźni i niem al fantazji, by 
snuć choćby najm niejsze marze
nia o odzyskaniu Starego Miasta.

A jednak...
Odbudowę T raktu  S tarej W ar

szawy poprzedziły kilkuletnie p ra 
ce. Do częściowego odgruzowania 
przystąpiono już w r. 1946. P ierw 
szy Budowniczy Polski Ludowej, 
Bolesław Bierut, sam  dał przykład, 
stając do pracy w raz z licznie 
zgłaszającą się ludnością miasta. 
Jednocześnie zaczęto zabezpieczać 
ocalałe fragm enty. W 1948 r. 
do wywożenia gruzu przeprowa
dzono kolejkę i użyto zmechani
zowanego sprzętu. Mimo to praca 
nie mogła postępować tak  szybko, 
jak  w innych dzielnicach. W cza- 
się odgruzowania trzeba było 
starannie  odgrzebywać zachowane 
fragm enty budowli, wyszukiwać 
cenne odłamki daw nej sztuki ka
mieniarskiej, zabezpieczać resztki 
murów. P raca ta niezwykle ciężka 
wymagała specjalnego poświęcenia 
robotników.

Jeżeli odgruzowanie wymagało 
tyle pieczołowitości i  trudu  robot, 
ników, którzy przy każdym  ruchu 
m usieli uważać, by oszczędzać 
wszystiko co choćby częściowo oca
lało, to cóż dopiero mówić o bu
dowie, kiedy mierzyć trzeba każ
dą warstwę cegły, każdy gzyms, 
wstawić we właściwe miejsce za
chowane fragm enty. Najmniejsza 
nieostrożność mogia zniekształcić 
cały wygląd. A przecież zadaniem 
i pragnieniem  wszystkich było 
w ierne odtworzenie kamieniczek.

Trudne zadanie m iała do wyko
nania brygada Pcłdy, Kowalika, 
Kozerskiego i innych budow ni
czych Starego M iasta.
. Pochyleni nad swymi Warszta
tam i inżynierowie przez długie 
miesiące z mozołem odtw arzali 
plany prastarych murów. Szczęśli
wie ocalały ryciny i obrazy daw 
nych mistrzów: Vogla, Canaletta, 
Zaleskiego. Ale żeby z tego m ate

Zamieszka w  nich pracująca lu J- 
ność Warszawy.

Najwcześniej została wykończo
na ul. Piw na. Wiele domów od
budowano tu ta j jeszcze przed ro
kiem 1952. Wszystkie są domami 
mieszkalnymi i są już zamieszkałe 
przez ludzi pracy. Zachowanie 
dawnego wyglądu nie przeszkodzi
ło nowoczesnemu urządzeniu 
wnętrz. Są tu ta j przeważnie dwu- 
pokojowe mieszkania z kuchnia
mi l łazienkami. W wielu domach 
mieszczą się na parterze sklepy, 
k tóre zaspokoją potrzeby miesz
kańców.

Domy przy Rynku w znacznej 
mierze zostały również przezna
czone na mieszkania. Ze względu 
jednak na szczególny charak ter 
Rynku w iele lokali oddano na ce
le  ku ltu ra lne  i dla obsługi zwie
dzających.

Dla Muzeum Historycznego 
przeznaczone zostały kam ieniczki 
sąsiadujące z kam ienicą Barycz- 
ków. S trona D ekerta, cały praw ie 
blok ograniczony ulicami Krzywe 
Koło i Nowomiejską stanowi ze
spół muzealny i archiwalny. Po 
stronie Barssa pod, Nr 18 1 20 
będzie Muzeum Słowackiego i Mic
kiewicza, a pod Nr 14 — Muzeum 
Filatelistyczne.

Po stronie K ołłątaja budzi duże 
za interesowanie stara  w in iarn ia  
w  podziemiach kamieniczki F uk ie . 
ra . Odtworzono ją pieczołowicie. 
Oprócz tej w iniarl jest jeszcze na  
Rynku kilka res tau racji i  kaw iar
ni.

• • •

D yskutując nad odtworzeniem 
te i czy innej kam ieniczki Starego 
Miasta, dyskutując nad tym , czy 
innym  szczegółem architektonicz
nym  na MDM, niecierpliw iąc się, 
że jeszcze nie jedziemy m etrem  
i liczne nowe p iętra  Pałacu  K ul
tu ry  i Nauki — iakże często w ra
camy pamięcią do obrazów i u - 
czuć sprzed 9 lat. I nigdy nie za
pomnimy trzaskającego mrozu, 
pokrytej lodem  Wisły 1 tego skle
conego 7. belek mostu, po k tórym  
toczyły się w kierunku  W arszawy 
czołgi. Czołgi 7. czerwoną gwiaz
dą. Gwiazda wolności 1 zwvcię* 
stw a. Gwiazda, k tó rej ^pojawienie 
si» było zapowiedzią życia.

Z S.

2  Chin, K anady, H olandii, L iba
nu, Brazylii, Iran u  i Angli, ze 
Związku Radzieckiego, ze wszyst
k ich krańców  św iata jedzie mło
dzież do stolicy Rum unii na IV 
Św iatow y Festiw al Młodzieży i 
Studentów . „Za pokój i przyjaźń"
— oto główne hasło nadchodzącego 
św ięta młodzieży — św ięta wciąż 
krzepnącej jedności młodego poko
len ia  całej kuli ziemskiej, jedno
ści w ykuw anej w  nieustępliwej 
w alce o pokój, o umocnienie przy
jaźn i między narodam i.

Na Festiw alu spotka się mło
dzież różnych narodów i ras, wy
chowana w państwach o różnych 
system ach politycznych i ekono
micznych, aby się poznać wzajem
nie, zbliżyć i z a p r z y ja ź n ić .

Jad ą  zespoły artystyczne prze
szło 70 krajów  zaprezentować naj 
w spanialsze skarby sztuki lu 
■wej, najszczytniejsze tradycje 
tu ry  swego narodu.

W ystawy, popisy ^ j ^ ^ r n d o -  
tystycznych, filmy, mlĘ<?Z3l i j,.u. 
w e konkursy sztuki, s p o tk  ^
żyn sportowych przycz}

b lT ' S» r S t ‘ ¥ a m  2 i «

Z  c e n t r a ln y c h  
e l im in a c j i  

z e s p o łó w  t e a t r a l n y c h
CRZZ

e in ie  n ie n a w iś ć ,  w a lą  s ię  w  g ru z y

wSrabsÓtfg m ic7 p ^ k o T u n budowany
m f l io n a m f  m ło d y c h  e n tu z ja s ty c z 

n y c h  r ą k .
Przygotow ania do Festiwalu do

biegają końca.
■nr łpi chwili, gdy w stolicy Ru'
nnłi odbywa s ię  III Światowy 

Srrmeres Młodzieży — delegaci na 
VI Fi t iw a l  M ło d z ież y  i Studentów 

tu drogę na radosne, 
b r a t e r s k i e  spotkanie. Delegaci Viet-

3  R e p u b l ik i  Demokratycz
n e ?  S i .  Chin Ludowych i Tai- 
"andu, którzy przed kilku dniam i 
zawitali przejazdem do Związku 
R adzieck iego  opuszczają gościn
nych przyjaciół, by za kilka dni 
spotkać się na radosnym  święcie 
młodości.

Zadzierzgnięte na nowo i wzmóc 
nione węzły przyjaźni przyczynią 
się do jeszcze ściślejszego zespole
nia szeregów młodzieży w walce
o pokój i przyjaźń między naro 
dami.

Organizacje demokratyczne Włoch 
wzmogły wysiłki w celu uzyskania 
paszportów dla delegatów, którym  
M inisterstwo Spraw  Zagranicz
nych odmawia zezwolenia na  w y
jazd do Bukaresztu.

O praw o wzięcia udziału w  F e
stiw alu walczy też postępowa mło
dzież Japonii, której Ministerstwo 
Spraw  Zagranicznych odmówiło 
wiz. Walczy postępowa młodzież 
św iata o swoje słuszne praw a pew
na trium fu idei postępu nad wstecz 
nym i siłami reakcji, pewna, że po-

Dn. 17 bm. rozpoczęły się w War.  
szawie Centralne Eliminacje ogól.  
n opolskiego Konkursu Teatralnego 
C R Z Z .  W eliminacjach bierze udział 
kilkanaście zespołów amatorskich  
_  zakwalifikowanych na eliminac
jach w o j e  wód :kirh. Na zdjęciu: 
fragment sztuki Iwanowa „Pociąg 
Pancerny“ wystawume] w  czasie 
eUminacji wojewódzkich przez ze- 
t S H o t e l u  Centralnego ZBM-2 w 

Warszawie.
(CAF — 1oU S t’ Wdowiński)

F r a g m e n t  

Starego Miesfa 
w czasie odbudowy

Jeżeli jednak Most Poniatow
skiego budził radość, Trasa W-Z 
zachwyt, a  MDM sta l się w yra
zem piękna i estetyki socjalistycz 
nej architektury  — to odd«ny dziś 
W arszawie T rak t S tarej W arsza
wy prócz zachwytu budzi również 
wielkie wzruszenie. Historia staje 
przed oczami, gdy patrzym y na te 
zw arte szeregi charakterystycz
nych kamieniczek, z których p ra 
wie każda jest swego rodzaju ar
cydziełem staropolskiego kunsztu 
budowlanego i zdobniczego, na te  
piękne kam ienne portale i nad- 
proża, ku te  w żelazie drzwi i k ra . 
ty. T utaj to — na Rynku S taro
miejskim  odbywały się patriotycz
ne m anifestacje robotn;czo-rze- 
mieślniczego ludu Warszawy. Stąd 
też wyruszyła pod wodzą najsław 
niejszego ze starom iejskich prezy
dentów  Jana  D ekerta tzw. czarna 
procesja mieszczan, aby przed 
Sejm em 4-letnim  domagać się ode. 
branych im  przez szlachtę p raw  
obywatelskich.

riału  stworzyć dokum entację tech
niczną dla rekonstrukcji zabyt. 
ków — trzeba było trudu  nie lada.

Ciężkie to zadanie i w ielką od
powiedzialność wziął na siebie inż. 
Kuźma, którem u W arszawa zaw
dzięcza już odtw orzenie wielu 
cennych zabytków. Do pomocy sta 
nął liczny zespół architektów.

Wykończenie zew nętrzne: pła- 
sko-rzeźby, freski są dziełem na
szych młodych plastyków pracu
jących pod kierunkiem  prof. So
kołowskiego. Wysoki artyzm  z ja 

kim potrafili odtworzyć ornam en
ty  pozwoli nam  zapomnieć o do
tkliw ych szczerbach jakie najeź
dźca uczynił w naszym dorobku 
kulturalnym .

Odtworzenie każdej strony Ryn
ku było dziełem odrębnej prafeow- 
ni architektonicznej. Nigdzie od
budowa nie natrafiała  na tyle 
trudności. Mamy tu ta j bowiem 
resztki murów gotyckich, w znacz 
nej części szczęśliwie ocalałych. 
Mamy wiele fragm entów  renesan
sowych. Wszystko trzeba było po
wiązać w harm oniiną całość z no- 
wowznoszącyml się muram i.

NIE BEDĄ MARTWYMI 
ZABYTKAMI

Zabytkowe kam ieniczki odbudo
wane są z całym pietyzmem, ale 
nie będą m artw ym i zabytkam i.
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Astronom id  służbie społeczności
N iełatw o pisać o życiu i dziełach 

K opernika, bo różnorodne jego 
zainteresow ania i prace tw orzą na  
tle  jego życia obraz bardzo skom
plikowany. G łówną linię jego m yśli 
wytyczyła n iew ątpliw ie astrono
mia, a le jak  w ytłum aczyć przeci
nające ją  liczne rozgałęzienia in 
nych dyscyplin I prac Mistrza? 
A przecie wiązały się u niego  ̂ w 
sposób najosobliwszy astronom ia z 
ekonomią, m atem atyka z poezją, 
m edycyna ze sztuką w ojenną, rna- 
larsiw o z konstruow aniem  wodo- 
ciągów.

W ydaje się, że m otorem  była tu  
potrzeba służenia człowiekowi w  
odkryw aniu nowych w artości na  
wszystkich polach życia, ta  sam a, 
k tóra  kierow ała takim i potentatam i 
um ysłu, jak  Dante, Leonardo, da 
V inci, G iovanne del*a Murandola

N a przełomie w ieków  15-go i 
16-go panoszyła się jeszcze na  sze
rok ich  przestrzeniach ówczesnego 
św iata średniowieczna ciem nota. 
U niw ersalizm  kościelny ogarniał 
wszystkie dziedziny życia, w  rezul
tacie: każda z nich wym agała no
w atora. K opernik stał się nim  w 
skali epokowej.

Syn mieszczanina krakow skiego, 
w nuk śląskich Koperników, u ro
dzony w  T oruniu (1473), spokrew
niony z Konopackimi, K ostkam i,
Dzialyńskimi i z biskupem w arm m  
skim  Łukaszem Waczenrode, w stę
pu je  młody M ikołaj w roku 14D1 
na  Akadem ię K rakow ską i w  m ysi 
życzeń w uja biskupa m a się po
święcić studiom praw a kanomcz-

^M ik o la j Jest posłuszny wujowi, 
a le  jednocześnie budzą się w  nim 
żyw e zainteresow ania dla nowm 
O drodzenia, k tóre zaczynają prze
b ijać  m ury  scholastyki k r a k w .
skiej. Poryw ają go m atem atyka, 
astronom ia, poezja.

Rozkwita w łaśnie w  tym  czasie 
w Krakowie poezja hum anistyczna 
pod wpływem postępowej szkoły 
poetyckiej Paw ła z Krosna. Dzie
dzina poezji leżała u  nas dotąd od
łogiem. Młode drzewo naszej m o
w y ojczystej nie mogło jeszcze 
Łfkw itnąć poeizją, trzeba m u było 
zaszczepić soki Odrodzenia. Był to  
proces złożony. N ajpierw  odezwał 
się w Krakowie Horacy, zabrzm ia
ła  wdzięczna łacina, osw ajając u- 
cho polskie z doskonałą formą poe
tycką; próby doskonalenia strofy 
rodzim ej mogły nastąpić dopiero 
później na wzorach łacińskich. W 
pierwszej fazie tego procesu, to jest 
w  okresie kształtow ania się u  nas 
poezji łacińskiej, czołowy udział 
tw órczy wziął K opernik wspólnie 
e  młodszymi od siebie Krzyckim, 
Dantyszkiem, Hussowskim i in. 
Najw ażniejszy jego utw''ir to poe
m a t liryczny pt.: „Siedem gwiazd .

W sposób now atorski, można by 
rzec „uczony1* wkroczył K opernik 
także w inną dziedzinę sztuki, a  
m ianowicie w malarstwo, i  rancu- 
sk i filozof m aterialista, Gassendl, 
k tó ry  opracow ał pierwszą biogra
fię  naszego astronom a, pisze, że 
K opernik podczas studiów na A ka
dem ii K rakow skiej gruntownie 
przestudiow ał m alarstw o 1 ze 
um iał malować nie tylko pejzaze, 
a le  i portre ty , a między innymi 
nam alow ał swój własny. U derza
jący tu  jes t tak t, że K opernik 
oparł sw oje studia m alarskie na 
ścisłych obliczeniach perspekty
wicznych.

Dalsze stud ia  K opernika (Bolo
nia 1490—1500, Padw a 150.—1504) 
rozw ijają się w kilku  kierunkach. 
Trzym a się M ikołaj w  mys. w ska
zań w uja studium  praw a kanomcz 
nego, a le jednocześnie pochłaniają 
go astronom ia i... medycyna.

N auka padew ska zdążyła juz w 
tym  czasie oderw ać się od kano
nów scholastyki i oparła sw oją 
medycynę na obserw acji i do
świadczeniu (był to przecie okres 
pow staw ania słynnego atlasu ana
tomicznego Leonarda da Vinci).

B rak  dokładnych wiadomości o 
osiągnięciach naukow ych K opsr- 
n ik a  w dziedzinie medycyny, w ia
domo jednak, że m istrz Mikołaj 
cieszył się na  terenie W arm ii sła
w ą dobrego lekarza i że recepty 
przez niego zalecane szeroko s:ę 
popularyzow ały w śród tam tejszej 
ludności a  i możni korzystali z je 
go pom<vy lekarskiej, np. A -biecht 
książę pruski.

Od roku 1503 jest K opernik 
doktorem  praw a kanonicznego, 
czas swój jednak poświęca przede 
wszystkim  astronom ii i  medycy
nie, a  na m arginesie zajęć, co

dziennych tłum aczy z greckiego 
na łacinę „Listy obj 'ajow e, siel
skie i  erotyczne Teofilakta Simo- 
katty" (druk. u H allera w K rako
wie, 1509), Listy te  w yrażają rea 
listyczny pogląd na  życie. Mówi w 
nich Terystron do Spirona: „Ku 
Etnie, górze sycylijskiej, w ędru
jemy, żegnając Attykę. Nie znam  
ziemi tak  niewdzięcznej jak  a tty c - 
ka, k tó ra  zamiast gruszek rodzi 
m itry i zam iast jęczmienia bluszcz. 
Już  nie powierzę jej moich na
sion...". W ybór takiego tem atu  
jest znamienny ( określa ziemską 
i  praktyczną postaw ę życiową Ko
pernika.

H um anistyczny stosunek do 
ludności Prus, zrozum ienie pol
skiej racji stanu  na ziemi w arm iń 
skiej — skłaniają K opernika do 
ostrych w ystąpień przeciwko krzy 
żactwu, k tó re  niepokoiło Prusy  
licznymi napadam i, a w szczegól
ności nastaw ało na W arm ię, pusto 
sząc ją  straszliw ie. W yraz swoje
m u oburzeniu na te  napady daje 
astronom  w liście do Zygm unta 
Starego (1516) pisząc między in
nym i: „Poddani nękani są  ogniem 
i  mieczem, napadam i i  rozbojem  
od coraz to  rosnącej liczby nie
przyjaciół..." Jednocześnie prosi 
K opernik k ró la  o pomoc i opiekę. 
Prośby jednak  nie poskutkowały. 
W latach  1516—1520 liczne krzy 
żackie zakony rozbójnicze pusto
szą W arm ię w okrutny sposób, aż 
wreszcie cała W arm ia pada o f'a rą  
najazdu. Jedynym  zamkiem, k tó 
ry  oparł się krzyżactwu, był Ol
sztyn. Zadziwiajaca to była obro
na, bo oto garstka ludzi słabo u- 
zbrojonych przeciwstaw iła się 
zwycięsko licznemu zastępowi nie
przyjaciół. Sukces ten  zawdzię
czał Olsztyn biegłemu kom endan
towi załogi, k tó ry  um iał spraw nie 
zorganizować obronę. Dowódcą 
tym  był M ikołaj Kopernik, ów
czesny adm in istra tor dóbr k ap i- . 
tu lnych  w  Olsztynie.

Związany z W arm ią 1 Prusam i, 
poświęca im K opernik wiele uw a
gi i  bierze czynny udział w pracy 
nad  uporządkow aniem  gospodarki 
tych ziem.

Duże trudności w ich życiu eko
nomicznym w ynikały w owym 
czasie z panującego tam  chaosu 
monetarnego. Na porządku dzien
nym było „psude“ m onety, to jest 
puszczanie przez władze lokalne 
w obieg m onet o zmniejszonym 
walorze kruszcowym, co wywoły
wało dew aluację i zam ęt na ry n 
ku pieniężnym  i towarowym. Aby 
zapobiec tem u, rząd polski próbu
je  przeprow ądzić. w  Prusach re
form ę m onetarną i  tu  znów w y
pływ a nazwisko K opernika. W ro 
ku 1522 pisze astronom  w porozu
m ieniu z rządem  polskim „T rak ta t
o monecie". Dziełko to  m iało stać 
się podstaw ą uporządkow ania sy
stem u m onetarnego w  Prusach, a  
głównym jego celem było nauko
w e wykazanie, jak  zgubne są na
stępstw a „psucia11 m onety. Tezy 
tra k ta tu  staw ia au to r z m atem a
tyczną ścisłością, następstw  bicia 
złej m onety nie nazyw a grze
chem jak  jego poprzednicy; lecz 
działaniem „błędnym  i  szkodli
wym" i  odw ołuje się przede 
wszystkim  do rozum u obywateli. 
Jednocześnie bierze w  obronę 
„ludzi biednych11 i a taku je  zamoż
ne mieszczaństwo, k tóre bez skru
pułów ciągnęło zyski z częstych 
zm ian w artości pieniądza. Szcze
gólnie wyraźnie w ystępuje tu  żą
danie K opernika stałego podno
szenia stopy życiowej obywateli. 
Celowi tem u m ają służyć: unifi
kacja monety, poddanie iej kon
tro li państwa, wyrzeczenie się 
przez państwo zysku z bicia mo
nety  i zastąpienie pieniądza zde- 
waluowanego wartościowym. Zna
m ienne jest tu  i to, że autor tra k 
tatu , pisanego dla Prus, domaga 
się, aby m oneta p ruska  była ce
chowana znakam i króla polskie
go, aczkolwiek jednocześnie żąda, 
„aby panujący nie ciągnął żytku 
z bicia monety".

Osiągnięcia w  dziedzinie sztuki, 
.nedycyny, ekonomii, sukcesy wo
jenne i in. same przez się w yzna
czały już K opernikowi poczesne 
miejsce w naszej przeszłości i mo
gły m u całkowicie zapełnić ruchli 
we życie, a jednak były to tylko 
itsmki jego działalności. Głów- 
iym jego celem było zbadać i 
naukowo uzasadnić zagadnienie 
budowy wszechświata. O fałszy- 
wości średniowiecznego poglądu 
na budowę wszechświata był 
przekonany w pierwszych latach

studiów . O pierał się ów sta ry  sy
stem na  błędnych poglądach sta
rożytnego uczonego Ptolomeusza, 
„dopasow anych" przez scholastyków 
do treści S tarego Testam entu. Wyni 
k a ł z nich podział św iata na  nie
bo zaludnione przez n iebian oraz 
ziemię położoną w środku wszech
św iata i nieruchom ą. Teorię tę  
będącą podstaw ą uniw ersalnej 
w ładzy kościoła nad w iernym i 1 
osto ją feudalizm u, obalił K oper
nik, w ykazując przy pomocy ści
słych obliczeń naukow ych cały
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nonsens takiego porządku. „Dla
czego w łaściwie nieskończony 
wszechśw iat m iałby się obracać 
dokoła znikomo m ałej ziemi?" — 
pyta  astronom  w  II rozdziale 
swego dzieła „O obrotach".

Teoria K opernika ma sw oją h i
storię. Zaczęła się ona już w ro
ku 1495, kiedy to m łody M ikołaj 
dostrzega pierwsze sprzeczności 
w  geocentrycznym  m echanizm ie 
świata. Zasadnicze założenie no
wego systemu było sprecyzowane 
przez K opernika już w roku  1504,

ale M istrz n ie  kw ap ił się z ogło.
szeniem odkrycia, w iedział bo
wiem, że n a tra fi ono n a  zdecydo
w any opór władców ówczesnego 
świata. — Rzecz ukazała się do- 
niero w  roku  1543 w przeddzień 
niem al zgonu ie j autora.

W krótce rozpoczęły się gw ałto
w ne atak i na  teorię kopernikow 
ską. Znalazła ona jednak  swoich 
obrońców a praw dę je j przypie
czętował na stosie męczennik na
uki Giord-ino Bruno (1600).

Eugeniusz Gołębiowski

Procesy czarownic ir Lublinie
W iarę w  możliwość w yrządza

n ia  ludziom krzyw dy przy pomo
cy sił nadprzyrodzonych, spoty
kam y u w szystkich ludów staro
żytnych. Na przykład w Kodeksie 
H am m urabiego w ydanym  około 
2000 la t przed naszą erą, jednym  
z najcięższych przestępstw  było 
zabójstw o przez czary. Nigdy jed
nakże w żadnym, okresie „w alka 
z diabłem " nie przybrała tak  ka
tastrofalnych  rozm iarów  ja k  w 
Europie w w ieku XV—XVII.

Polskę ta  straszliw a plaga za
bobonu naw iedziła trochę później.
I  tak  pierwszy proces o czary od
był się w W aliszewie kolo Pozna
n ia  w 1511 roku, a  ostatni m iał 
m iejsce we wsi Doruchowy w ro
k u  1775, zakończony spaleniem  na  
stosie k ilkunastu  domniemanych 
wspólniczek szatana. W Lublinie 
pierwszy proces o czary toczył się, 
dopiero w 1627 roku. Straszliwe to 
zjaw isko doszło do punktu  szczy
towego w pierwszym ćwierćwieczu 
X V III wieku, a więc w okresie 
największego upadku gospodar
czego i zacofania kulturalnego w 
jakim  Polska znalazła się za pa
now ania Sasów, w okresie oligar
chii m agnackiej, zupełnej anarchii 
i bezpraw ia, oraz fantastycznych 
rządów  wszechpotężnego ducho
w ieństwa.

Trzeba tu  zaznaczyć, że na jb a r
dziej katastrofalne rozm iary przy
b ra ł ten  zabobon w Niemczech, 
gdzie na  stosach spłonęło k ilka 
milionów niew innych ofiar. Zda
rzało się często, że poszczególne 
wsie zostawały w yludnione, ponie
waż mieszkańcy bądź w yginęli na 
stosie, bądź uciekli przed śmiercią. 
B aranow ski*) podaje dosłownie: 
„Można było spotkać w Niemczech 
m iasta, gdzie w ciągu jednego ro
ku w ydano kilkaset wyroków 
śm ierci na dom niem ane czarowni
ce, nie b rak  było sędziów, którzy 
szczycili się tym , że w ysłali na  stos 
po k ilka tysięcy wspólniczek sza
tana". Jak  katastrofalne rozm iary 
przybrały procesy o czary  niech 
św iadczą wypowiedzi i  obliczenia 
w ybitnych uczonych. I  ta k  M iche- 
le t obliczał ogólną liczbę ot’.a r ska
zanych przez sądy za czary w ca
łej Europie na około 5 milionów, 
a Erm atinger i H orna d la  terenów  
Europy Środkow ej podają  liczbę 
straconych na około 1 miliona.

Ponury i  okru tny  ten  zwyczaj 
przyw ędrow ał do daw nej Rzeczy
pospolitej z Niemiec i  dość cha
rakterystycznie się lokalizował. W 
w alce z diabłem przodow ała Wiel
kopolska, mniej spotykam y proce
sów na Mazowszu, a  względnie 
mało na Lubelszczyżnie. N a wscho
dnich rubieżach daw nej Polski, 
w śród ludności ukraińskiej i biało
ruskiej procesy o czary nie przy
jęły się i porachunki z czarowni
cami załatw iano tam  drogą samo
sądu. W Polsce procesy tego typu 
nie przybrały tak  olbrzymich roz
m iarów jak  na Zachodzie Europy, 
tym  niem niej w alka z czarow nica
mi przybrała również zastraszające 
rozm iary. Na terenach  obecnej 
Rzeczypospolitej zginęło na  sto
sach okcło 40.000 osób, w  tym na 
Śląsku spalono około 30.000 rzeko
mych czarownic.

Pow ażną pomocą w  energicznej 
walce z czarownicam i, a  zarazem 
niem ały w  ływ  na rozszerzanie 
się tego okrutnego zabobonu mia
ły opracowania „naukow e1. U ka
zało się szereg opracowań, uczą
cych jak  w ykrywać i skutecznie 
zwalczać współpracownice diabła
— czarownice. Największy rozgłos 
zyskało dzieło niemieckich dom ini
kanów  Jakuba Spreng»ra i H enry
ka Instilo ra  pt. „Młot n3 czarow
nice". N ajrozm aitsze brednie w 
nim wyłożone, poparte przepisa-

*) Bohdan BaraonwsW — Procesy czarow
nic w  Polsce w X V ll_ X V llI  -  Łódikie 
J ow . Naukowe, 1952,

m l p raw a kanonicznego, cieszyły 
się olbrzymią poczytnością no i od
powiednio urabiały  opinię publicz
ną, P raca ta  została przetłum a
czona na różne języki.

P race „naukow e" tych 1 w ielu 
innych autorów  w niem ałym  stop
niu przyczyniły się do rozpow
szechnienia procesów o czary.

Z chwilą w płynięcia sk s ig i do 
sądu, pierwszą czynnością sądow ą 
było pozbawienie wolności oskar
żonej i przeprowadzenie pierwsze
go dowodu m ającego w stępnie po
tw ierdzić w inę dom niem anej cza
rownicy. Poddaw ano ją tak  zw a
nej próbie pławienia, polegającej 
na tym, że wiązano kobietę posą
dzoną o czary w tak  zwanego „ko
zła" i spuszczano n a  wodę, jeżeli

W  Lublinie torturow ano więź
niów w piw nicy pod ratuszem ,
m etodam i wyżej opisanymi z ta 
kim sam ym  okrucieństw em , jak  
gdzie indziej. Tam też spisywano 
protokół zeznań oskarżonego 1 
zeznań świadków. Cała ta  okrutna 
procedura odbywała się w  obecno
ści w ójta i ław nika z zasady przy 
każdym  przesłuchaniu pijanych.

Staw iano w Lublinie w  stan  
oskarżenia pod różnym i zarzuta
mi, np. M aryna Białkowa w  1664 
roku została skazana na karę  
śm ierci za używ anie do czarów 
hostii; A nnę Swedecką za udział 
w  nasłan iu  d iab ła  skazano na  
spalenie żywcem na stosie, Regi
na Sokołowska skazana została na 
infam ię i spalenie, za czary i spę-
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Palenie żywcem czarownicy (wg współczesnego miedziorytu)

od razu tonęła, to była niewinna. 
Rzadko się to jednak zdarzało, 
gdyż kobiety ówczesne, pam iętać 
należy, nosiły kilka spódnic, serda
ki, bufiaste rękaw y, dzięki którym  
jak iś krótk i czas utrzym yw ały siT 
na  powierzchni wody.

Stosowano też inne sposoby, jak  
nakłuw anie, próbę ognia, próbę łez 
itd. Po stw ierdzeniu słuszności po
dejrzenia, brano oskarżoną na to r
tu ry , na których m iała ona przy
znać się do winy. Trzeba zazna
czyć, że pierwszorzędne znaczenie 
dla praw a miało przyznanie się do 
winy oskarżonego i dopóki to nie 
nastąpiło  nie można było wydać 
wyroku. Przyznanie się do winy 
osiągano najszybszym  i niezawod
nym  środkiem — torturam i. Budzą 
one w nas dzisiaj dreszcz grozy. 
Nieszczęśliwa ofiara rozebrana do 
naga po uprzednim  ogoleniu przez 
kata, lub jego pomocników zwa
nych hyclami, po wezwaniu do 
przyznania się najczęściej podda
w ana była tzw. rozciąganiu, pole. 
gającem u na rozciąganiu ciała blo
kami. Często podkładano pod 
oskarżoną w atki nabite ostrymi 
szpikulcami. Gdy to nie skutkowało 
stosowano przypalanie, sznurow a
nie palców, ram ion, no i na jbar
dziej bolesne i okrutne tzw. „hisz
pańskie tu ty "  (były to dwie żelazne 
form y z ostrym i zębami, które przy 
dokręcaniu śrub miażdżyły stopy) i 
wiele innych okrutnych sposobów.

Zrozumiałe jest, że praw ie zaw
sze niew inna ofiara pod wpływem 
nieprawdopodobnego bólu przy
znaw ała się do winy niepooełnio- 
nej, Z kolei już płynnie opowia
dały nieszczęsne kobiety historie
o diabłach, sabatach czarownic 
itd. Na przykład: Zofia B aronow a 
z Lublina oskarżona o czary i ob
cowanie z diabłem, pod wpływem 
to rtu r tak  zeznaje: „...Pytana gdzie 
z tym  czartem  byw ała?" odp. „isz 
bywała z niem w gaiu czasem y 
iw a razy nadzień. A bywał we 
wtorki, czw artek y we szrodę, to 
jest na r.owiu i na schodzie y dla 
niego mieszkałam w niezgodzie z 
mężem, który lubo mię pobił, jed
nak miałam moc, t>o m i ten czart 
siły dodał",

dzenie płodu. Jest rzeczą bardzo 
znamienną, że w Lublinie spoty
kam y kilka wyroków o stosunko
wo łagodnym w ym iarze kary : np. 
M aryna i Jadw iga (bez nazwisk) 
oskarżone o czary, skazane zostały 
na chłostę i w ygnanie z m iasta, 
podobnie Zofia Filipowicz została 
skazana za czary tylko na chło
stę i w ygnanie ze wsi.

Polityczny i społeczny sens tego 
okrutnego zabobonu rozw ijającego 
się na bazie upadku gospodarczego 
i kulturalnego Polski polegał na  

uwaga szerokich rzesz lud 
ności świadomie i  celowo odw ra
cana była od zasadniczych i n u r
tujących ją zagadnień związanych 
z wyzyskiem, uciskiem  i n iespra
wiedliwością społeczną panującego' 
wówczas ustro ju . Na pierwszy 
plan przed w szystkim i problem am i 
życiowymi w ysuw ano wieczną oba
wę przed czyhającym i na każdym  
kroku na biednego i bezbronnego 
człowieka mocami piekielnym i, 
przed którym i jc-dynym obrońcą 
był kościół — podpora walącego 
się feudalizm u. Najczęściej na sto
sie ginęły komornice i żebraczki, a 
więc kobiety rekru tu jące się z bie
doty m iejskiej i w iejskiej. Podob
nie i w Lublinie stojące pod za
rzutem  czarów kobiety, to  osoby 
z ludu, wywodzące się z najn iż
szych w arstw  m iejskich i w iej
skich. Drogą tą  likw idow ano ener
giczniejsze kobiety z biedoty, które 
stały  się niewygodne dla pana lub 
bogaczy m iejskich. Tą drogą lik 
widowano wszelki opór chłopów, 
każąc im  walczyć ze „złem” o 
w łasną duszę, a n ie m artw ić się 
doczesnymi sprawam i. Tak wyglą
dała praw dziw a, klasowa treść t?j 
ponurej sprawy.

Procesy o czary należą d0 n a j
bardziej tragicznych, ciemnych 1 
ponurych k a r t w  historii ludzkości, 
w  historii św iata chrześcijańskie
go. I dopiero po ciężkiej i n ie irtę - 
pliwcj walce na'w ybitniejszych 
umysłów okresu Odrodzenia i Re
form acji, epoki Oświecenia udało 
się wyprowadzić ludzkość z kręgu 
zabobonu, ciemnoty i zbrodni.

Jerzy Markiewlc*
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Ożijiuić pracę Poiriatoiuego Domu Kultury ir Puławach
Działalność P o w ia to w e g o  D o m u  

K ultu ry  w inna iść t r z e m a  z a s a d 
n ic z y m i  t o r a m i :

1. O działywanie na ludność p ra 
cującą m iasta i pow iatu przez 
m asową akcje polityczno - wycho
wawczą oraz kulturalno - oświato
wą;

2. Prace polityczno - Wychowaw 
cze w śród członków zespołów 
Domu K ultury;

3. Prace instrukcyjno - metody
czne, jak; a) pomoc zakładom pra 
cy, świetlicom i klubom  oraz ak
tyw ow i ku ltu ralno  - oświatowemu 
masowych organizacji społecznych 
w realizow aniu zadań polityczno- 
wychowawczych i kulturalno- 
ośw iatowych; b) podnoszenie kw a
lifikacji ideologicznych, P0}1̂ ” - 
nych i fachowych aktyw u ku ltu 
ralno  ■ oświatowego.

Tak przynajm niej Poucz* 
instrukcja dla Powiatowych Do
mów K ultury Związków Zawodo
wych w ydana przez ORZ/

Instrukcja jest jasna, tylko że 
nieznana kierownictwu PDK
Puław ach i ignorowana p r z ^ e ^

• o iw ‘*

*7 Ł -
w Puław ach »
tw ierdzą, ze o tak  J Wydziale
ogóle n ie  słyszeli, a
Kult. - Oświatowy do konieczno- 
ża ią  wątpliwość d)ug nich p ra- 
ści jej istnienia. iatowg j poli- 
cę k ultu» ln o  - ° doskonale
tyczno - w ychow aw cą ^
regulują wytyczne Nie widzą ko-
szczególnych a ególne akcje
nieczności, J * ^ f ość. (pomimo
koordynować w instruk-

sss«%3•PDK ”lawach nie wiem).
, „ici stan rzeczy nie

O c z y w i ś c i e ^  ienie dzia-
mf ŻevT Pdomów kultury, nic też 
łalności ^  ^  PutaWach pracow-
dziw neg . oświatowi drze-

^  wyborów do rad  narodowych.
Kierownik PDK ob. Tadeusz 

Mazur poszedł na urlop me zosta- 
S  żadnych poleceń odnośnie 
przygotowań do tych akcji. oz 
myślał, że z powodu jego ,ul;lop 
Święto 22 Lipca i akcja żniwna 
zostaną przesunięte na sierpień 
(chyba wtedy nie będzie juz U 
kich upałów).

W ogóle nie wesoło w y g in a  p ra  
ca pcw iatow sgo Domu Kultur} 
w Puławach.

tok już niejednokrotnie stwier- 
, no w zakresie życia kultural-

- ta to w eg o  działalność am a-no-osw iatow eg arty s ty czn y ch  t

t0rS mnrezowa na ogół znacznie 
akcja 'mPre^ „  sip, niż praca o- 
lepiej roz Wychowawcza, 
światowo -

rzeczy znajdujem y 
Taki stan ach, z tym

również i w , amatorskich
jednak że wie-
zespołów również P jeszcze
le  do życzenia a imprezy

W ĘCe3’ , . ,„h eliminacjachNa wojewódzkich w

ra"  1 wystawienie w  teatrze ku
kiełkowym  „Zemsty" Fredry.

Żadnej z tych sztuk nie widzia
łam, więc trudno coś o nich pi
sać. Na ogół słyszy się bardzo po
chlebne opinie o ich poziomie ar
tystycznym. Zwłaszcza dużo pracy 
włożono w przygotowania do ..Zem
sty". Zastosowano scenę obroto
wą i użvto bardzo pracowicie wy
konanych lalek.

Jednakże jeśli weźmiemy pod 
uwagę fakt, że zespół teatralny 
nie bierze żadnego udziału w im
prezach związanych z najak tual
niejszymi zagadnieniami życia 
współczesnego, to trzeba przyznać, 
że całoroczny dorobek jego p ra
cy jest stosunkowo mały. a po
w ija n ie  z życiem rolitycznym  
znikome.

Klasyczny repertuar o trw ałych 
wartościach musi znaleźć miejsce w 
ram ach pracy amatrrskiego zespo
łu, jednak, obok ilościowo przynaj
m niej równego, repertuaru w spół, 
czesnego. Inaczej ruch am atorski 
zanadto odbiegnie od nurtu  dnia
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dzisiejszego, od  najw ażniejszych 
Jego zagadnień.

Jeżeli chodzi o zespól taneczny 
prowadzony przez kierownika 
PDK ob. M azura, zarzuty są jesz
cze poważniejsze.

Przede wszystkim uderza obni
żenie poziomu w  stosunku do ro
ku  ubiegłego i b rak  ciągłości pra
cy. Zespół taneczny wykazał pew
ną aktywność jesienią ub. r., w 
czasie akcji wyborczej, w  zimie 
natom iast nie robił nic. mimo iż 
według zdania pracowników kult.- 
oświat., to  w łaśnie „sezon" n a j
bardziej wytężonej pracy zespo
łów am atorskich, wreszcie w 
kw ietniu  br., przed eliminacjami 
organizowanym i w tw iązku z IV 
Św iatow ym  Festiwalem  Młodzieży 
i  S tudentów  w Bukareszcie zabra
no się do gwałtownej pracy Re
zultat tvch „zrywów" bvł taki, że 
na elim inaciach wojewódzkich' 
PD K  nie zdobył żadnej nagrody.

Jes t to tym  bardziej przykre, że 
sam zespół stosunkowo mało za

winił. Jego członkowie chętnie i 
regularnie uczęszczali na próby, 
in struk to r jednak nie dbał o cią
głość i  systematyczność pracy.

Najgorzej przedstaw ia się w  
PDK akcja imprezowo • rozrywko
wa. Mamy tu wprawdzie różnorod
ne formy pracy. Dość częste w y
stępy Artosu, T eatru Młodego 
"Widza z Lublina, w łasne jak  np. 
„Zemsta" w w ykonaniu teatru  la 
lek, gościnnie baw ił parę dn i 
„Baj" — teatrzyk kukiełek z tym  
samym co w Lublinie „Misiem 
K urpikiem " itp.

Jednak spośród w szystkich im 
prez rozrywkowych najbardziej re
gularnie odbywają się zabawy ta 
neczne. W prawdzie nie słychać o 
tym, żeby którąś z nich urozm ai
ciły występy artystyczne zespołów 
amatorskich, gry towarzyskie, albo 
inne kultu ralne formy spotkań, na 
porządku dziennym natom iast jest 
wódka, a częstym ukoronowaniem
— ordynarna bójka.

Wszystko to regularnie co sobo
tę odbywa się pod patronatem  Po
wiatowego Domu K ultury, którego

Szkoła dla pracujących — 
źródło kadr inteligencji ludoirej

w ubiegłym roku Widzie _  
Lublinie dwa zespoły PD 
ław.

Teatralny zdobył pierwsze m 
sce w skali wojewódzkiej > 
sztuką Maliszewskiego 
przedwczoraj" wyjeżdżał do 
jzawy.

W roku bieżącym zespół teatral 
ny dotarł tylko do eliminacji po
wiatowych z fragmentami „Rew1" 
zora" Gogola. W Putawach zdobył 
zresztą pierwszą nagrodę, ale ,na 
szersze wody nie wypłynął. pon:e- 
waż nie mógt w term inie przygoto 
wać całości sztuki, a regulamin e- 
liminacji wojewódzkich przewidy
wał wystaw ienie całego spektaklu, 
trudności zm ontowan!a „Rewizo
ra" nie powinny być tak  wieikie, 
‘dv t sztukę tę w ystaw iano już w 
151 r . czyli że gros pracy przy

•■•.Ygoiowsniu dekoracji i kostiu 
iów odpadło.
Całoroczny repertuar am ator

skiego, teatralnego zespołu PDK 
zamyka rię w dwóch pozycjach; 
wznowienie fragm entów  „Rewizo-

Cuma przeznaczona w Polsce 
przedwrześniowej na oświatę do
rosłych była śmiesznie niska, wy
nosiła bowiem zaledwie 1/600 bu
dżetu M inisterstwa Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publicznego. 
W tym sam ym czasie, gdy około 
1 milion dzieci w wieku szkolnym 
nie uczęszczało do szkoły, było w 
całej Polsce zaledwie 60 szkół pod
stawowych dla dorosłych. Czyż 
można się dziwić — zestawiając 
oba te fakty — że analfabetyzm  
w Polsce przed wrześniowej przy- 
b ra ł w prost katastrofalne rozmiary 
i  że np. w województwie lubel
skim byłe około 35 proc. analfa
betów.

Po wyzwoleniu stanęło przed 
rządem Polski Ludowej i całym 
społeczeństwem trudne zadanie 
odrobienia tych wiekowych zaleg
łości w dziedzinie oświaty. W 
kw ietniu 1948 r. wychodzi histo
ryczna ustawa, wprowadzająca 
„społeczny obowiązek nauki anal
fabetów i półanalfabetów". Jedno , 
cześnie rozwija się szkolnictwo dla 
dorosłych, które po reorganizacji 
w  roku 1950 przekształcono na 
szkolnictwo dla pracujących. Prze
prowadzono jednocześnie korektę 
sieci szkół podstawowych i liceów 
tego typu, w tym  sensie, aby znaj
dowały się one przy zakładach 
przemysłowych, hotelach robotni
czych, ośrodkach maszynowych, 
PGR i spółdzielniach produkcyj
nych. W woj. lubelskim mamy 
obecnie 62 szkoły podstawowe i 
sześć liceów ogólno-kszlalcących 
dla dorosłych.

Co rocznie w samym tylko Lu
blinie około 150 absolwentów koń
czy szkoły podstawowe dla p ra 
cujących. Wychowawcy interesują 
się dalszymi ich losami i w wielu 
w ypadkach stw ierdzają z zadowo
leniem, że dzięki wiadomościom 
zdobytym w szkole, a przede 
wszystkim d z ięW  podniesieniu 
poziomu ideologicmego i ku ltu ra l
nego uzyskują awans społeczny. 
Zaglądając do tej kroniki aw ansu 
społecznego stwierdzam y, że figu
ruje w niej około 90 nazwisk ( 'a  
okres ostatnich 3 lat).

Nie jest to, rzecz jasna rejestr 
kompletny, gdyż wielu absolwen
tów wyjechało na ziemie zachod
nie lub pracuje w różnych insty
tucjach poza naszym wojewódz
twem.

Oto niektóre bardziej charakte
rystyczne przykłady:

Tadeusz Kiciak, szewc, ukończył 
szkolę dla pracujących Nr 1, obec
nie jest kierownikiem  Wydziału 
Kadr PKS w Lublinie. Stanisława 
Domulewicz, robotnica, po ukoń
czeniu szkoły Nr 2 uzyskała na
stępnie kw alifikacje na wycho
wawczynię przedszkola. F ranci, 
szka Siekierska, robotnica, jest 
obecnie kierownikiem „Domu 
K s i ą ż k i " .  Teresa Szczęch, goniec 
kolejowy, pracuje obecnie jako 
kasjer PKS i jest jednocześnie 
uczniem XI klasy. Lucjan P a
lo w s k i ,  robotnik, rozpoczął nau
ko od uczęszczania do szkoty Nr 5, 
o b e c n i e  jest studentem  farm acji 
UMCS. Teodozja Pałka, pracow ni

ca domowa, po ukończeniu szkoły 
podstawowej dla pracujących, 
uczęszcza obecnie do Liceum P e
dagogicznego.

Poza suchym, kronikarskim  .re
jestrem  kryje się ogrom przemian, 
jakie dokonały się w życiu wielu 
ludzi, którym Polska Ludowa dala 
nie tylko pracę, ale otworzyła 
szeroko dostęp do wiedzy i aw an
su społecznego. Oto co mówi na 
ten tem at Józef Sroka, absolwent 
szkoły Nr 5;

— Pracow ałem  jako robotnik 
przy zbijaniu skrzynek na masło, 
myślałem sobie jednak przy tym, 
czyż muszę być przez cate życie 
tylko zbijaczem skrzynek? Ale że
by być czymś więcej, trzeba się 
uczyć. Zapisałem się do szkoły dla 
pracujących, ukończyłem 7 klas, 
i otrzymałem stanowisko kierow
nika działu adm inistracyjnego w 
Spółdzielni Jajczarsko • D robiar
skiej. Taka jest moja droga aw an
su społecznego — przez szkolę. 
Moim zdaniem nauka dla p racu
jących to wielka zdobycz robotni
ków w Polsce Ludowej.

Jest rzeczą bezsporną, że szkoła 
dla pra-ujących spełnia poważną 
rolę, wychowując nowe kadry in
teligencji ludowej. Przyznają to 
zgodnie zarówno ci, którym  szkoła 
pomogła do uzyskania wyższych 
kw alifikacji i awansu, jak  również 
kierownicy zakładów pracy, którzy 
m ają możność zaobserwowania 
w zrostu wydajności pracy i pod
niesienia się jej jakości u pracow
ników uczęszczających do szkoły.

Dlaczego więc mimo tych n ie
w ątpliw ie pozytywnych osiągnięć 
zapisy do szkół dla pracujących w 
woj. lubelskim na rok  1953/54 
przyniosły niezwykle n i:k ie rezul
taty?

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
przeprowadzimy analizę trudności, 
błędów i niedociągnięć na typo
wym przykładzie, jakim  jest szko
ła dla pracujących przy FSC w 
Lublinie. Oto historia tej szkoły. 
Została ona otw arta 1 październi
ka ub. roku. Do klasy V, VI j VII 
zapisało się 73 robotników z róż
nych d?iałów. Frekwencja od po
czątku dosyć słaba pogorszyła się 
w ybitnie z chwilą rozpoczęcia się 
chłodów jesiennych. Szkoła mieści 
się bowiem w baraku o cienkich 
ścianach, sale trudno jest ogrzać 
i  często trzeba było przerywać 
naukę z powodu dotkliwego zim
na. Niektórzy uczniowie przestali 
w ogóle uczęszczać do szkoły. 
Wreszcie ped koniec stycznia zwo 
łano w tej sprawie naradę, w 
której wzięli udział przedsta
wiciele dyrekcji, rady zakłado
wej, Wydziału Oświaty i ZMP. 
Omówiono sytuację w poszcze
gólnych klasach i podjęto uch
wałę, w której zobowiązano się 
że do dnia 15 lutego sytuacja w 
szkole ulegnie korzystnej popra
wie. Skończyło s:ę jednak na pod
jęciu ujhw ały. Miną} luly, potem 
marzec, w salach szkolnych w dal
szym ciągu było zimno i fiekw en- 
cja wcale się nie poprawiła. Spra
w a ta  była przedmiotem dyskusjs

na posiedzeniu Prezydium MRN i 
na sesji MRN, na które jednak 
n ik t z FSC nie przybył.

Charakterystyczny dla tej sp ra
wy jest „pośpiech", z jakim  dzia
łał R eferat K ulturalno-O ś A-iatowy 
ORZZ. Pismo z Wydziału Oświaty 
Prezydium MRN alarm ujące o s ta 
nie frekwencji w szkole przy FSC 
z datą 15 lutego, które wpłynęło 
do ORZZ, zostało dopiero dnia 
28 m aja odesłane do za ntereso- 
wanych czynników z dołączeniem 
szablonowego pisemka dom agają
cego się ogólnikowo „wysnucia 
wniosków i usunięcia zla".

Uczniowie szkoły przy FSC, k tó
rzy przerwali naukę tłumaczą się, 
że uczynili to dlatego, „bo nie 
mieli warunków". Jedni skarżą się 
na zimno, albo też, że mieszkają 
daleko od miejsca pracy. Inni, jak  
np. Grabowski z taśmy głównej 
przestali się uczyć, gdyż skusiła 
ich chęć dodatkowego zarobku i 
przyjęli godziny nadliczbowe. Nau
ka w szkole rozpoczyna się o 
godz. 15.30, komu dadzą nadiicz- 
bówki, pracuje w tym czasie. K ar
w ata wysiano na delegację do S ta
rachowic, gdy wrócił po miesiącu 
nie mógł nadrobić zaległości, znie
chęcił się i zrezygnował z nauki.

Jeżeli uczniowie m ają jakieś swo
je mniej lub więcej ważne racje, 
k tóre częściowo ich uspraw iedliw ia
ją  — nie ma żadnych racji, które by 
mogły usprawiedliw ić obojętność 
dyrekcji, rad  zakładowych w FSC 
i w wielu innych zakładach do 
spraw  związanych z rozwojem 
szkół dla pracujących. Nie noto
wano wprawdzie nigdzie wypadku 
szykanow ania uczniów przez 
zwierzchników w zakładach p ra 
cy, ale też nie widać nigdzie obja
wów jakiegoś głębszego, serdecz
niejszego zainteresowania się ich 
postępami i  w arunkam i pracy.’ 
M ajstrowie z reguły nie zaglądają 
do dzienniczków frekw encji mimo, 
że powinni je kontrolować. Na 
naradach wytwórczych rzadko 
mówi się o robolnikach-uczniach, 
w  takiej formie, która by pobudza
ła ich am bicję i zachęcała do dal
szych wysiłków w pracy i nauce.

Zapisy do szkół dla p racu ją
cych wypadły w momencie fini
szu półrocznych planów produk
cyjnych, na które zwrócona była 
cała uwaga dyrekcji i rad zakła
dowych. W PGR, ośrodkach 
maszynowych i spółdzielniach pro 
dukcyjnych czyniono ostatnie 
przygotowania do żniw. Zaniedba
no werbunek do szkół dla pracu
jących. Owocem tego zaniedbania
i oboiętności jest właśnie mizerny 
w ynik czerwcowych zapisów. O- 
becnie zbliża si" drugi, ostateczny 
term in zapisów, który  ma zadecy
dować o istnieniu niektórych szkół 
dla pracuiacych przy zakładach 
pracy. Ambicia dyrekcji, rad za
kładowych i ZMP powinno być u- 
zyskanie w sierpniu pełnego kom 
pletu we wszystkich klasach szkół 
dla pracuiacych, które są przecież 
źródłem k ad r inteligencji ludowej.

O■ Sroczyńska

kierownictw o zawsze chętni# 
udziela sali na zabawę taneczną, 
nie troszcząc się o to, jakiego ona 
nabierze charakteru  oraz jak  
wpływa na opinię D. K., jako p la
cówki kulturalnej.

A jak wygląda jedno z najw aż
niejszych zadań pracy kulturalno- 
oświatowej: powiązanie akcji ma
sowo politycznej z działalnością 
imprezową. \

Jest zwyczaj, regulowany zresztą 
specjalną instrukcją, że narady ro
bocze większych zakładów pracy 
odbywają się z udziałem instruk
tora PDK. Dla urozmaicenia tych 
narad pożądane jest dostarczenia 
robotnikom rozrywki artystycznej, 
PDK właśnie powinien się zatrosz
czyć o część artystyczną.

W miesiącu czerwcu rb. w  plan!e 
PDK przewidziane były trzy n ara 
dy robocze z udziałem Domu Kul
tu ry : w  Stoczni Rzecznej, w Pol
skim Przedsiębiorstw ie Żelatyny i 
w zakładach w Poniatowej.

W Stoczni Rzecznej narada od
była fię  z udziałem instruk tora  
PDK i z częścią artystyczną w yko
naną przez ze-pół Podstawowej 
Szkoły Nr 3. Był i instruktor, była
i 'część artystyczna. Na naradę do 
Polskiego Przedsiębiorstwa Żelaty
ny dotarł już sam. tylko instruk
tor, a w Poniatowej nie było ani 
części artystycznej ani instruktora.

Jako rezultat działalności PDK 
w czerwcu rb., podobnie zresz
tą  jak i w  poprzednich miesią
cach, pozostały pięknie przepisane 
na maszynie miesięczne, ramow'6 
plany pracy.

Na lipiec rb. miesięcznego planu 
pracy nie układano, układania ty 
godniowych rozkładów zajęć za
niechano już w maju. Właściwie 
słusznie, bo jeżeli m iały tak  jak i 
poprzednie pozostać tylko na pa
pierze, to przecie — szkoda pa
pieru.

Długo by można jeszcze wyliczać 
błędy dotychczasowej działalności 
PDK w Puławach, jeszcze dłużej
— to, czego Dom K ultury w ogóle 
nie zrobił.

Praw ie zupełnie nie prowadzono 
instruktażu kulturalno . oświato
wego i politycznego w podległych 
PDK świetlicach. Zespoły am ator
skie, kursy języka rosyjskiego, 
kursy  Wszechnicy Radiowej, czy
telnie, biblioteczki, rozrzucone po 
największych naw et zakładach 
pracy powiatu puławskiego, nie do
czekały się ani kontroli dotychcza
sowej działalności, ani instruktażu.

W samym PDK nie zorganizo
wano kursów języka rosyjskiego 
ani Wszechnicy Radiowej. Czytel
nia rozwija się leniwo, zespołów 
czytelniczych i samokształcenio
wych nie ma, o brygadach agita
cyjnych ani ekipach łączności fa
bryk ze wsią nic nie słychać, m i
mo, że dostoinie figuruje to wszyst
ko w planach.

Dziwnie m artw o brzmią słowa 
przytoczonej na wstępie instrukcji, 
gdy porówna się je z codziennym 
życiem -Powiatowego Domu K ultu
ry w Puławach.

Wydział K ulturalno - Oświa
towy ORZZ zdaie sobie sprawę 
ze stanu prac PDK w Puławach, 
pociesza się jednak tym, że w 
najbliższych dniach pozbędzie się 
kłopotu i przekaże tę placówkę 
Wydziałowi K ultury PWRN (n. b. 
mówi się o tym już dnifii rok). 
Komitet Powiatowy PZPR nie 
okazuje zainteresowania spraw ą 
notorycznie odbywających s'ę za
baw, kierow n'k R eferatu K ultury  
Prezydium PRN w Puławach cho- 
rine, a kierownik PDK, naw et je
żeli nie jest na urlopie, to nic so
bie ze wszystkiego nie robi.

W rezultacie placówka k u ltu ra l
no - oświatowa chyli się ku upad 
kowi.

A szkoda, bo Puław y znane by
ły dotąd jako ośrodek, w którym  
społeczeństwo napraw dę intere-o- 
wało się życiem kulturalno oświa
towym.

.W ystarczyłoby tylko um iejętnie 
ustaw ić pracę PDK, trochę energii 
włożyć w jej poprowadzenie, a in 
si rukcia dotycząca działalności Do- 
mow K ultury na pewno przestała
by być tym, czym niestety jest 
dzisiaj — m artw ą literą.

M aria Szczepowska
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Za kulisami soboru uj Konstancji

„Malwy" jadą na IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów  
w  Bukareszcie.

Na zdjęciu: zespól taneczny ,,M alwy" tańczy rosyjski taniec ludowy.
(CAF  — fot. Baranowski)

NADIE2DA NADIOŻDINA
Kierownik artystyczny zespołu tanecznego „Bieriozka"

Przyjaciołom polskim
serdeczne pozdroirienia

Nasz zespół taneczny „Bieriozka" 
byi na w ystępach w W arszawie 
jesienią 1950 roku w dni II Św ia
towego Kongresu Obrońców Poko
ju. Mieliśmy zaszczyt występować 
przed delegatam i tego Kongresu, 
reprezentującym i 80 krajów  kuli 
•ziemskiej. Pam iętam y entuzjastycz
ne przyjęcie, zgotowane nam  przez 
delegatów i publiczność polską na 
pierwszym  w ystępie zespołu „Bie
riozka" w dniu rozpoczęcia obrad 
Kongresu.

Odwiedziłyśmy wiele m iast pol
skich, występow ałyśm y w waszych 
klubach, byłyśmy św iadkam i nie
zwykłego rozwoju ludow ej sztuki 
am atorskiej. W różnych m iastach, 
gdzie odbywały się nasze występy 
gościnne, w wolnych chw ilach z 
w ielką przyjem nością oglądałyśmy 
produkcje u talentow anych zespo
łów świetlicowych.

Pięć tygodni nasz zespół „Bie
riozka" spędził w  Polsce. W spom
nienia tych dni długo pozostaną w 
naszych sercach. Zachowamy w pa
mięci nie tylko przem iłych ludzi, 
z którym i m ieliśm y okazję się ze
tknąć, lecz i m iasta, w  których 
w ystępowałyśm y przed życzliwą
i w rażliw ą na piękno publiczno
ścią polską, zamiłowaną w  sztuce 
tanecznej.

Nasze wspomnienia o W arszawie, 
Łodzi, Toruniu, Bydgoszczy, Szcze-

R z e c z j j  c i e k a w e

cinie, G dańku, Gdyni, Sopocie, 
B iałym stoku i innych m iastach łą 
czą się z podziwem dla w ielkiej 
pracy twórczej narodu polskiego.

Naród, k tóry  odzyskał wolność, 
stał się panem swego losu i swej 
przyszłości — śmiało kroczy n a 
przód, buduje  pctężną ojczyznę 
socjalistyczną.

Od czasu naszych występów  go
ścinnych w  Polsce zespół m iał 
okazję odwiedzić w iele k rajów . 
Finlandię, Szwecję, Norwegię, Wę
gry, Czechosłowację. Wiele podró
żowałyśmy również po m iastach 
K ra ju  Rad,

Obecnie szykujem y się do w ystę
pów w Austrii, gdzie pokażemy 
nie tylko nasze daw ne num ery, 
lecz rów nież i nowy program .

Z radością dowiedziałyśmy się, 
że w W arszawie pow stał żeński 
zespół taneczny „M alwy", że przy
stąpił już do opracow ywania tań 
ców ludowych, czerpiąc ze w spa
nialej skarbnicy polskiego folklo
ru tanecznego.

K orzystam  z okazji, aby w  im ie
niu w łasnym  i zespołu „Bieriozki'* 
przesłać najserdeczniejsze pozdro
wienia naszym polskim przyjacio
łom w uroczystym dniu święta 
odrodzenia narodowego Rzeczypo
spolitej Polskiej, życzyć im dal
szych sukcesów w pracy przy bu
dowie Polski Ludowej.

Ja n a  W iktora znaliśm y dotąd 
jako pisarza wsi, au tora  „Wierzb 
nad Sekwaną*1 i „Orki na ugorze", 
książek w których najm ocniej i 
najpełniej zabrzm iał glos krzyw dy 
chłopskiej w czasach sanacyjnego 
ucisku, w latach głodu i faszystow
skiej przemocy. Toteż najnowsza 
jego powieść pt.: „Papież i buntow- 
n !k “ jest dla nas pewnego rodzaiu 
niespodzianką i to tak  ze względu 
na tem at, jak  i na nowe środki 
w yrazu, jakim i operuje pisarz.

A kcja „Papieża i buntow nika" 
rozgrywa się podczas soboru w 
K onstancji, zwołanego z woli cesa
rza Zygm unta Luksem burskiego 
dla „odrodzenia kościoła", szarpa
nego w ew nętrznym i w alkam i i 
schizmą. Na soborze tym  m isli 
zmierzyć się z sobą dw aj najw ięk
si potentaci ówczesnego św iata: 
twpież Jan  X X III i cesarz. Pod pre 
tekstem  dobra chrześcijaństw a, 
podniesienia spuścizny Piotrowej 
rozgorzała zaciekła i nieprzebiera- 
jąca w  środkach w alka o władzę. 
Papieża tak  charak teryzu je  autor: 
„Przew ijały się przed nim rozlicz
ne  postacie w  spelunkach i paja
cach. Rozpościerały się lądy, któ
re  on z braćm i swymi przebieeał 
w  poszukiwaniu bogactw.' Jako 
korsarz, p ira t napadający na okrę
ty. jako  opryszek na czele dobra
nej grom ady daw ał się we znaki 
karaw anom  kupieckim  i łupił ile 
tylko można było. Przez miecz, 
przez truciznę, k rew , przekupstwo 
odbył uciążliwa drogę do stolicy 
apostolskiej". Nie leniej wygląda 
przeciwnik Jana  X X III, Zygmunt 
L uksem burski: zły, okrutny, ch.y- 
tęy, pyszny i krwiożerczy, żądny 
uo’rtrh i złota.

Głównym bohaterem  „Papieża i 
buntow nika" jest svn plebsu, arcy
biskup Mikołaj T raba, stojącv na 
czele delegacji Polskiej wvsłan°j 
przez króla W ładysława Jagiełłę 
na sobór w Konstancji, gdtHe ma 
zapaść wyrok w sporze Polski z 
Krzyżactwem, niedaw no rozgromio 
nym pod G runwaldem . Arcybiskup, 
m ajac przy sobie światłego Paw ła 
Włodkowica czyni wszystko, by uzy 
skać sprawiedliwość, by znaleźć zro 
zumienie w W atykanie, ale batalia 
ta kończy się klęską. Polacy od
jeżdżają z  niczym, nie znalazłszy 
poparcia, ni zrozum ienia dla pol
skiej racji stanu. I  cóż z  tego, że 
głos delegacji znad Wisły rozbrzmię 
w ał głośno i szeroko, że zebrani 
na sobor?e podziwiali mądrość Pa
wła z  Włodkowic i bogactwa a r 
cybiskupa M ikołaja Trąby, kiedy 
w  rezultacie Polska poniosła k lę
skę? Samolubność W atykanu, fry - 
marczącego godnością ludzką 1 re- 
ligią zadecydowała o sprawie. Z 

bólem i goryczą powraca delegacja

Chemia uj kuchni
W jakim  celu gotuje się potrawy, 

zamiast spożywać je na surowo? 
Oto pytanie, na k tóre nie łatwo 
przyjdzie odpowiedzieć ani gospo
dyni, ani szefowi najw iększej 
stołówki. Spróbujm y przeto zasta
nowić się nad tą  sprawą.

W szystkie potraw y spożywane 
przez człowieka zaw ierają na ogół 
trzy podstawowe składniki: skro
bię, białko i tłuszcz.

Skrobia — to nic innego, jak 
...krochmal. Zjadam y go w wiel
kich ilościach w kartoflach i w 
mące. Cząsteczka krochm alu jest 
zbudowana z  wielu cząsteczek cu
k ru  gronowego, czyli glukozy.

K om órki roślinne kartofla czy 
m ąki sk ładają  się z wielu cząste
czek krochm alu, powleczonych ja 
ko całość ścianką czyli powłoką z 
celulozy, niestraw nej, a przepu
szczającej wodę. Podczas gotowa
nia treść komórki rozpada się na 
kilka mniejszych części, które roz
sadzają powłokę komórki, przez co 
treść komórki czyli skrobia może 
w  żołądku ulec pod działaniem 
kwasów i ferm entów  — przem ianie 
na cukier gronowy. Ten już bez 
przeszkód dostaje się do krw i i 
przez u tlenianie w płucach, do
starcza organizmowi energii ciepl
nej.

Także białko (w mięsie, mleku, 
mące) posiada komórki-olbrzym y, 
składające się z w ielu cząsteczek 
związków chemicznych, zwanych 
aminokwasami. Również i te  ko
m órki rozpadają « «  na mniejsz*

części przez gotowanie, smażenie 
lub pieczenie. Podczas procesu tra  
w ienia w jelitach białka rozszcze
piają się na oddzielne am inokwa
sy, które przenikają przez ściany 
jelit. W organiźmie kw asy te  w ią
żą się znów w białko, odpowiednie 
organizmowi ludzkiemu.

Jeszcze inna reakcja chemiczna 
zachodzi podczas, działania ciepła 
na białko. Wiemy, że mięso pod
czas pieczenia „kurczy się“. Z ja
wisko to polega na oddaw aniu wo 
dy przez białko. Ale dostatecznie 
gruba w arstw a białka już odwod
nionego tworzy na m ięsie ochronę 
przed da's7.vm ubytkiem  wortv, 
przez co w nętrze pieczeni jest so
czyste.

Podczas działania ciepła na mię
so zachodzą przeto różne reakcje 
chemiczne, częściowo jeszcze nie 
całkiem znan-e, które czynią mięso 
straw niejszym  i smaczniejszym. 
Reakcje chemiczne odbyw ają się z 
pewną szybkością, rosnącą w mia
rę  w zrostu tem peratury. Normalną 
granicę stanow i tu  tem peratura 
w rzenia wody < 100“C} względnie 
nieco wyższa — u tłuszczów.

K rótkie gotow anie ma wielkie 
znaczenie dla zachowania w ita
m in przed rozpadem. Szkodzi im 
•bowiem nie w ysoka tem pera tu 
ra, lecz w łaśnie długi czas działa
nia gorąca. Dlatego mleko, ja rzy 
ny i owoce należy gotować jak  
najkrócej.

Cukier, który  też Jest bardzo 
w artościowym  pokarm em  dl* czło

wieka, jest jak m ąka — węglowo
danem. Nie potrzeba go gotować, bo 
w żołądku bez żadnego traw ienia 
dostaje się do krw i, podczas gdy 
skrobia musi przejść szereg proce
sów pośrednich z gotowaniem 
włącznie, nim  przejdzie w faze cu-

k ru ’ E. Bialoborski

króla W ładysław a Jagiełły  z Kon
stancji.

Tylko jeden G rajek, syn pań
szczyźnianego chłopa, jadący ra 
zem z delegacja wierzy, że „Od
głosy zwycięskich cepów rozbiegną 
się daleko na najdalsze krańce 
skrzywdzonej ziemi i rozlegną się 
tak  donośnie, aż pobudzą wszyst
kich ucienreżonych. spragnionych 
wolności. Z łun stosów rodzi się 
zorza zw iastuipca świt"... A z nim 
jest Jan  z Radomyśla, Jakub  z 
Cbwałowio i p -w oł. chluba Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego.

Sobór w K onstancii je=t w  ..Pa
pieru i buntow niku" tylko tłem, 
na którym  rozgryw ają się w ypad
ki, rysują w ielkie i w ażne proble
my. Swąd stosu, na k tórym  spło
nął Jan  H us rozchodzi się daleko 
po całej Europie, po całym ów
czesnym świecie. budząc b un t i 
pragnienie wolności w d u b ach  wie
lu milionów poddanych, w duszach 
tvch, co giną w czeluściach strasz
liwych więzień, w lochach, lub pod 
batam i bezlitosnego pana. W strzą- 
saiące w rażenie spraw ia obraz 
chłopa w  dybach, konającego z 
m ęki i pragnienia.
To żywy tn jp  w  łachm a

nach, straszny głos krzyw dy ucie - 
miężonego ludu, ludu, przykutego 
do roli i skazanego na powolne 
konanie. „Jarzm o wrosło w ciało. 
Powrozy w erżnęły się do krw i. Na 
zawsze. Ino śm ierć spraw iedliw a 
dla każdego. Ona jedna nie wie, 
co to król, co t.o pachołek"...

Symbolem i żywym ucieleśnie
niem krzyw dy chłopskiej w  powie
ści Jana  W iktora jest P ietrek. gra
jek przybłęda. Patrzac na kaźń 
ojca, poprzysiągł zemstę szlachcie
i wielmożom. I jak  praw dziw y 
W ajdelota, podsyca w sercach ludz 
kich bunt, nienawiść oraz chęć o- 
statecznego porachunku. A głosu 
jego słucha Jakub  z Chwałowic, 
Jan  z Radomyśla, a naw et i arcy
biskup Mikołaj T rąba, w  którego

duszy rozrosła się gorycz. Często 
przychodzą im na myśl te czasy, 
kiedy to lud siermiężny piersiam i 
swymi odpierał naw ałę krzyżacką 
pod G runwaldem , by wrkrótce gi
nąć w pańskich dybach...

Głównym jednak zagadnieniem  
„Papieża i buntow nika" jest od
wieczna walka polskiej racji s ta
nu z m achinacjam i W atykanu. Ja n  
W iktor wydobył spod pyłu h istorii 
jeden z mniej znanych m om entów, 
rozpraw ę z Krzyżactwem na sobo
rze w  Konstancji. Klęska Polski 
pogrzebała ostatecznie owoc wie
kopomnego zwycięstwa pod G run
waldem. Nie pomogły dowody 
zbrodni Zakonu, nie przekonał o a - 
p.eża jęk mordowanych, an i' krt.w  
niewinnych. Zwyciężyli oprawcy i 
krzywdziciele, depcąc podstawowe 
praw a ludzkie i chrześcijańskie. 
Więc nic też dziwnego, że źle dzia
ło się w królestw ie zepchniętym 
do roli hołdownika W atykanu. W 
tym fakcie tkw i m. in. zalażek 
przyszłego rozkładu i upadku Rze
czypospolitej.
Jan  W iktor z praw dziw ym  ta len 

tem kreśli sylwety swoich bohate
rów, doskonale wczuwając się w  
tam te odległe czasy i epokę. W po
staciach tych jest wiele praw dy i 
rzetelnego życia, tak  jak  i w opi
sach uczt, biesiad, uroczystości i  
wspaniałych pochodów.

Do najcelniejszych k a rt „Papieża
i buntow nika" należą też opi.-y 
przyrody.

Styl powieści jest jasny, prosty, 
a jednocześnie barw ny. Podnosi to 
wartość książki.

Tempo akcji mogłoby być jed
nak bardziej w artk ie, niejeden * 
dialogów powinien odpaść w osta
tecznej redakcji, co uczyniłoby tę 
powieść bardziej jasną i przystęp
ną.

J. N. Kłosowski
*) Jan Wiktor ,,Pan!ei 1 buntownik" 

powieść P. I. W. 1953.

Fr as zk i
RYSZARD DUNIN

URLOPY DOZORCÓW
Tego nam  wygląd ulic dowodzi 
(Może w yjątek je s t mały)
Ze ob. dozorcy — starzy 1 młodzi 
Urlop miewają rok caty.

PYTAMY MRN 
Słyszę codziennie narzekanie,
Do miasta zwracam się więc głowy:
Kiedy nas Rado zaprzestaniesz 
Karmić „bigosem plakatowym?"

MIROSł-AWA KNORR
KOMBINATOR 

Skrzętnie cichaczem wynosił z fabryki 
śrubki, zakrętki, łańcuszki, trybiki.
Pisał do kuma: „Tegoroczne ziarno 
będziesz mógł młócić już własną mlocamlą"...
Ale niedługo po warsztatach hulał.
Zamiast mlocarni — dorobił się... ula.

WYZNANIE 
Zawsze wiedziałem, że m i w „Lubliniance"
Z kawą — ślad szminki przyniosą na szklance. 
Lecz tak dziecinnie łudziłem się co dnia,
Ze to warg Twoich odcisk sprzed tygodnia...
Dzisiaj — skończone. Nie chcę znać Cię więcej. 
Siadów nie tropię — samotny przechodzień...
(A kawę piję w innej kawiarence,
Gd2̂ |  mają zwyczaj — szklanki płukać codzie*...)

K r o n i k a  k u l t u r a l n a
W wyniku elim inacji C entralne

go Ogólnopolskiego K onkursu Tea
tralnego CRZZ ju ry  zaklasyfiko
wało następujące zespoły: p ierw 
sze miejsce przyznano zespołowi 
WDK Stalinogród za sztukę „Pow
racająca fala“ wg noweli Prusa 
oraz zespołowi Bielawskich Zakła
dów Przem ysłu Bawełnianego za 
sztukę „Zagłada eskadry" A. Kor- 
niejczuka; drugie miejsce — 
WDK Łódź za sztukę „Proces" K. 
B erw yńskiej; trzecie miejsce — 
ZZK Czechowice za sztukę „Połud
nik 49“ H. Taluka i ZBP Kraków 
za sztukę „H arry Sm ith odkrywa 
Am erykę" — Simonowa.

Ponadto wyróżniono za pracę 
artystyczny zespól C entrali Rybnej 
w Gdyni.

Komisja Nagród Ogólnopolskiej 
W ystawy Plakatu  pod przew odnic
tw em  wicem. J. Wilczka przyznała 
następujące nagrody: pierwsze na
grody po zł 8000 przyznano H. To- 
maszewskiemu. T. Trefikowski»r

mu, W. Fangorowi. Drugie nagro
dy po 6000 zł J. Mroszczakowi, W. 
Zakrzewskiem u, T. Gronowskiemu. 
Trzecie nagrody w wysokości po 
4000 zł E. Lipińskiem u, W. Borow
czykowi i J. Tarasinowi. Poza tym 
przyznano 9 wyróżnień.

Staraniem  Muzeum H istoryczne
go m iasta K rakow a otw arta  zosta
ła w średniowiecznych basztach i 
m urach floriańskich przy ul. Pi- 
jarskiej wystawa historyczna sław 
nych w arow ni K rakow a. Na wy
staw ie tej znalazły się rekonstruk
cje m alarskie w szystkich zburzo
nych baszt i bram  m iejskich.

W dniu 4 lipca br. ukazał się 
pierwszy num er nowego czasopis
ma „K ultura Radziecka", organu 
M inisterstw a K ultu ry  ZSRR. P is
mo to odznacza się wysokim pozio
mem i stanowi doskonałe odbicie 
w ielkich osiągnięć i zamierzeń ku l
tu ralnych  ZSRR.

Państw ow a Opera Śląska w ystą
piła z polską praprem ierą baletu 
pt. „Kopciuszek", którego tw órcą 
jest niedawno zm arły znakomity 
kom pozytor radziecki Sergiusz 
Prokofiew. B alet został w ystaw io
ny z dużym pietyzmem i stgranno- 
ścią.

Świetna sztuka Em ila Zegadło
wicza „Domek z k a rt"  w ystaw iona 
w T eatrze W spółczesnym w W ar
szawie zostanie wkrótce utrw alona 
na  filmie. Film  ten będzie zreali
zowany w ciągu pięciu miesięcy w 
tej samej obsadzie, w jakiej sztu
ka ta jes t grana w W arszawie. Re
żyseruje Erw in Axer.

Ludność B iałoruskiej SRR ob
chodziła niedaw no 11 rocznicę 
śm ierci poety ludowego Jank i K u
pały. W M ińsku otw arto  wy.:tawę 
obrazującą jego życie. Odbyły si* 
również wieczory literackie, odczy
ty  1 pogadanki o twórczości Kv|* 
9 * *
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Szybki sprzęt zbóż 
sprawne omłoty, siew popfonów 

— oto zadaniu chwili
Nie wszyscy rolnicy jak się okazuje — docenili znaczenie 

wczesnego rozpoczęcia żniw. U niektórych sprzęt żyta przebiega 
ospale. Są także spółdzielnie produkcyjne, gdzie akcja żniwna nie 
Jest przeprowadzana sprawnie. Spółdzielnie produkcyjne zwłaszcza 
te, które odczuwają niedobór rąk do pracy powinny pamiętać, że 
sprawna akcja żniwno - omłotowa umożliwia przyspieszenie wszyst
kich prac jak: omłoty, podorywki, siewy poplonów, sprzęt okopo
wych 1 siewy ozimin.

Aby kampania żniwno omłotowa przebiegała sprawnie praca 
musi być należycie zorganizowana, sprzęt działać bez zarzutu. Tym
czasem np. w gminie Krzczonów na 18 gromad tylko dwie złożyły 
aktualne plany pomocy sąsiedzkiej, a GRN w Wysokiem nie po
siada spisu maszyn GOM i ich marszruty. Przy takich niedopatrze
niach nie ma gwarancji czy żniwa będą przebiegać właściwie.

Są wypadki, że sprzęt n a  pozór dobry nie chce działać kiedy 
przystępuje się do pracy. GOM w Krzczonowie dostał nową żni
wiarkę. Okazało się jednak w praktyce, że nie jest ona zdatna do 
użytku. Targaniec nie działał, tryby były zbyt ścisłe dopasowane 
n ie  o b r a c a ł y  się, brakowało śrub do grabi. Stracono dwa cenne dni 
żniwne, żniwiarkę trzeba było oddać do naprawy. Można było 
te g o  uniknąć, gdyby ktoś przejmujący maszynę l  fabryki skontrolo
w a ł  jej stan.

Dziś kiedy żyto kosi się, wszystkie maszyny omlotowe powinny 
być w pełnej gotowości. Tymczasem GOM w Zakrzewie dostał nowy 
silnik omlotowy, który do dziś stoi jeszcze zaplombowany, niewy- 
próbowany. Nowy silnik należało uruchomić, aby popracował jakiś 
czas bez obciążenia i dotarł się. A czy kierownik GOM jest pewien, 
że nie zrobi on jakiejś niespodzianki? Poza tym 50 proc. mlocarń 
GOM Zakrzew jest jeszcze nie wyremontowanych, — są one od 
wiosny w POM Wysokie. Co na to POM? Niektórzy chłopi zwożą 
już żyto do stodół i niebawem zechcą młócić. Jak GOM obsłuży 
chłopów, jak spełni swoje zadania? Podobnie i GOM w Wysokiem 
nie jest golów do omłotów. Silnik omlotowy jest jeszcze w warsz
tatach TOR Zamość. Fakt, że podczas gdy pierwsze ziarno wpływa 
do magazynów GS, silnik omłotowy GOjVI jest jeszcze niewyremon- 
towany, nie wystawia dobrego świadectwa ani kierownikowi GOM, 
ani warsztatom TOR.

Do sprawnego sprzętu zbóż w dużej mierze przyczynia się do
brze zorganizowana i kontrolowana pomoc sąsiedzka. Gminne ko
misje żniwne oraz trójki gromadzkie powinny żywo interesować 
się przebiegiem akcji pomocy sąsiedzkiej i kontrolować czy obowią
zani do udzielenia pomocy wywiązują się ze swych obowiązków. 
W wielu gminach Prezydia GRN nie ustaliły cen za świadczenia w y
konywane w ramach pomocy sąsiedzkiej. Ceny ramowe określa 
specjalne zarządzenie, ale gminne rady powinny opracować szcze
gółowe cenniki uwzględniając warunki lokalne, W przeciwnym bo
wiem -  zie rada nie może skontrolować czy pomoc jest świadczona 
na uczciwych warunkach.

N a ty c h m ia s t  po sprzątnięciu żyta należy pomyśleć o dokonaniu 
podorywek i zasianiu poplonów. Są trudności z zaopatrzeniem w na
s io n a  poplonów. Gminne Spółdzielnie muszą sprawnie dokonać roz
p r o w a d z e n ia  tych nasion, które posiadają w składach. Za mało 
u w a g i  zwrócili chłopi na wyprodukowanie dostatecznej ilości na
sion we własnych gospodarstwach, nastawiając się w większości 
faktów na kupno w GS. Tymczasem GS są jednostkami pośredni
c z ą c y m i w wymianie ziarna, a same go nie produk-itą. Wśród chło
pów s ły s z y  się narzekania na brak poplonów, a trudno jest s p o t 
k a ć  c h ło p a ,  który nasiona poplonów sprzedał w GS. Fakt ten p o 
w in ie n  być sygnałem dla rolników do nastawienia się na produkcję 
tego rodzaju nasion jak: wyka, lucerna, peluszka, gryka i inne.

' W. K.’

W  ceg ie ln i C zechów ka G ó rn a
można osiqgna;ć lepsze wyniki

Cegielnia Czechówka Górna jest 
zakładem  o prawidłowej organizacji 
pracy.

P rodukcja  ćegly surowej odbywa 
^ ię  tu  sposobem półmechanizowa- 
nym, to znaczy, że glinę miesza się 
mieszadłem mechanicznym, a sam e
go form ow ania cegły dokonuje się 
ręcznie. Na znaczne przyśpieszenie 
cyklu produkcyjnego wydatnie wpły 
wa m ała m echanizacja. Mowa tu
o transporcie gliny od mieszadła 
do stanow isk formiarskich. Spraw a 
rozwiązana jest w sposób następu
jący. mieszadło mechaniczne połą
czone jest siecią linii kolejki w ąsko
torowej z poszczególnymi placami 
wyrobowymi. Stoły form iarskie za
instalow ane są na podwoziach 
w ywrotek i w m iarę postępu 
w yrobu surów ki przesuwane są 
wzdłuż placu wyrobowego do 
miejsc jeszcze nie za>ożonych 
cegłą surową. Za stolarni fo r- 
m iarskim i i równocześnie z nimi 
po szynach kolejki przesuw ają się 
piaskownice (skrzynki na piasek, 
którym  posypuje się formę przed 
napełnieniem  jej gliną). Ruchome 
piaskownice są  prostą, a le bardzo po
żyteczną inow acją godną polecenia 
w innych zakładach. Autorowi tego 
pomysłu, kierownikowi cegielni tow. 
Bronisławowi Stelmasiewiczowi fo r
m iarki w yrażają wdzięczność za 
ułatw ienie im pracy przez zaoszczę
dzenie nieproduktyw nych w ysił
ków związanych z przenoszeniem 
piaskownic podczas zmiany stano
wiska stołu formiarskiego.

Gdy już cała znajdująca się na 
stole form iarskim  partia gliny jest 
wyrobiona, specjalna grupa transpor 
towa (tak zwani stołownicy) odpro
wadza pusty stół po szynach do 
mieszadła celem załadowania, a na 
plac wyrobowy wtacza inny stół z 
uprzednio przygotowanym, świeżym 
zapasem gliny. System taki zapew
nia ciągłość roboty w ykonywanej 
bez specjalnych wysiłków.

Dobrej organizacji pracy przy 
produkcji cegły surow ej zawdzię
czają swe osiągnięcia poszczególne 
formiarki. Na czoło zespołu form iar
skiego w ysuw ają się K rystyna Dy- 
mowska i Jan ina  Prokopiew, w yko
nujące przeciętnie od 2.400—2.500 
sztuk cegieł dziennie, co stanow i 
240—250 proc. normy. W dniu 15 
lipca br. w ykonanie planu miesięcz
nego w produkcji surów ki wynosi
ło 62 proc., a planu rocznego 80 
proc.

O ragnizacyjnym  niedociągnięciem,

S Y G H M Y  z  { r o p f n  w o ł k i  o  d i i  e h

W gminie Parczew żniwa na ukończeniu
Gmina Parczew, k tóra  już w  

najbliższym czasie stanie się po
wiatem, jest gminą o typowo śred- 
niackim  charakterze. W je j skład 
wchodzi 5 grom ad i 3 dzielnice'. 
Gleba w poszczególnych gromadach 
jest bardzo różna. W jednych m iej
scach piaski, gdzie indziej znów 
gleba wilgotna, podmokła. Było to 
powodem nierównom iernego roz
poczęcia cięcia zbóż. Mimo to, już 19 
bm. akcja żniwna była na ukoń
czeniu na terenie całej gminy.

GOM DOPOMÓGŁ
Z dużą pomocą w szybkim prze

prowadzeniu akcji- żniwnej przy
szedł miejscowy Gminny Ośrodek 
Maszynowy pod kierownictwem 
tow. Jan a  P a n a s iu k a , który już na 
25 czerwca m ia ł w y re m o n to w a n y c h

8 maszyn.
M aszyny rozdzielono P° 

na każdą gromadę. Tam 
specjalne listy za jn ó w ień  - 
życzono maszyny przede wszyst
kim  tym , którzy ich n a jb a rd z ie j  
potrzebowali, a więc wdowom i ro 
dzinom posiadającym  synów w 
w ojsku oraz gospodarstwom sieją- .| 
c--m zboże selekcyjne.

N AJLEPSI i  NAJGORSI
E o  g ro m ad y  K ró lew sk i Dw ór l i 

czącej 23 gosp o d arstw a  — należą 
ziem ie suche. S ie je  się tu  głównie 
z ia rn o  se lekcy jne . ’ Chłopi tej gro 
m ad y  p ierw si rozpoczęli koszenie 

p  e rw si je  skończyli. T rzeba  tu  
zw rócić  u w ag ę  na p ra cę  ak tyw u  w  
czasie żn iw  i tro sk ę  ca łe j grom ady 

d o b ry  stan  m asayn , w  czym  tk w i
ły  ź ró d ła  o siągn ięć  g rom ady . Nicco

jednej 
tworzono 
[ wypo-

później rozpoczęła pracę gromada 
Jesionka z powodu podmokłych 
gruntów. Przykładem  dla innych 
powinna być grom ada Michałówka, 
która zobowiązała się zakończyć 
akcję na 5 dni przed terminem, 
jak również przed term inem  wy
wiązać się z obowiązkowych dostaw 
zboża.

Spośród chłopów, którzy wyróż
nili się w pracy przy żniwach i 
niesieniu pomocy sąsiedzkiej w y
mienić należy z grom ady Sawin ob. 
Jana  Szynkowskiego. przewodniczą
cego tró ik i grom adzkiej oraz ob. 
Bojko. W teiże sam ej gminie są 
jednak tacy ludzie, jak ob. S tan i
sław  Biernacki (były sołtys), k tó
rzy nie wypełnili obowiązku pomo
cy sąsiedzkiej. W dzielnicy Armii 
Czerwonej do przodujących chło
pów zaliczyć należy E dw arda Sm ar- 
gowicza, który  obowiązki swe w y
konuje przedterm inow o oraz stara 
się pomagać w pracy słabszym go
spodarstwom.

MAGAZYNY C7FKAJĄ NA 
ZBOŻE

Tymczasem, gdy w całej gm !nie 
trw ają  jeszcze końcowe prace przy 
zbiorze — na ziarno czekają już 
duże, suche i zdezynfekowane m a
gazyny — mogące pomieścić kilka 
tysięcy ton zboża. 18 bm. zaczęto 
już w M iejskiej Radzie Narodowej 
w Parczew ie wypisywać zawiado
mienia o wymiarze obowiązkowych 
dostaw na rok 1953. Zawiadomień 
nie można było w vsłać z powodu 
braku pokwitowań od tygodnia obie
cywanych przez Powiatowego Peł
nomocnika M inisterstw a Skupu.

Dopiero w poniedziałek 20 bm. po 
południu pełnomocnik M inister
stwa Skupu dostarczył je  do MRN.

ZLIKWIDOWAĆ ZALEGŁOŚCI

Gmina parczew ska pow inna już 
rozpocząć tegoroczną akcję skupu, 
tymczasem wielu chłopów posiada 
znaczne zaległości z roku ubiegłe
go; dostawy zboża gmina Parczew 
wykonała w r. ub. zaledwie w 80,6 
proc. Należy tu stwierdzić, że P re
zydium M iejskiej Rady Narodowej 
w Parczewie nie przejaw iało do
statecznej troski, aby wszyscy chło
pi wykonali swe 'dostawy wobec 
państwa. N iewywiązywanie się 
przez poszczególnych chłopów P re 
zydium tłumaczyło obiektywnym i 
trudnościam i, m. In. brakiem  zbo
ża. Okazało się jednak, że snrawa 
wyglądała wręcz inaczej. Wielu 
chłopów złośliwie nie wykonało o- 
bowiązkowych dostaw. Wymienić 
tu można chociażby Dominika Ole- 
szczyńskiego, który  nie w ykonał 
swych obowiązków wobec państw a
— mimo że wymłócone zboże do 
dzisiai leżało z plewami na k lep i
sku. Podobnych przykładów  m o
żna by przytoczyć więcej. Świadczą 
one o niesłusznej, tolerancyjnej po
lityce byłego prezydium  w stosun
ku do opornych.

Jeśli Prezydium M iejskiej Rady 
Narodowej w Parczew ie pragnie, 
aby akcia obo viązkowych dostaw 
przebiegała w tym  roku spraw nie
— to powinno dopiInow"..\ abv 
wszystkie zaległości zostały jak 
najrychlej zlikwidowane.

M. P.

jeżeli chodzi o wyrób surówki, jest 
niedostateczna ochrona wyproduko
wanej i podsychającej na placu ce
gły surowej przed uszkodzeniem. 
Zdarza się często, że dzieci okolicz
nych mieszkańców bawiąc się na te
renie cegielni po zakoiicze-.nu dnia 
pracy, niszczą wiele cegieł. Dozor
ca cegielni powinien energiczniej 
przeciwstawić się tym wybrykom. 
Cegły zaś zniszczone z przyczyn od 
kierownictwa i pracowników zakła
du niezależnych, np. wskutek opa
dów atm osferycznych, należy odesłać 
do mieszadła celem ponownego ich 
przerobienia, a nie wyrzucać ich — 
jak  to się robi w cegielni Cze
chówka G órna — poza place w yro- 
bowe, na tyły szop.

Poważniejszym już m ankam entem  
w produkcji surów ki jest fakt, że 
kierownictwo zakładu nie stosuje 
przewidzianej katalogiem cen do
płaty za w ybieranie z gliny domie
szek w apiennych (tak zwanego 
,,margla“). Ponieważ czynność ta 
nie jest opłacana, więc form iarki 
nie dbają o to, by w yrabiane przez 
nie cegły nie zaw ierały tych „ka
myczków'1. W tak i sposób w na
stępstw ie lasowania się w apnia znaj
dującego się w ew nątrz cegły pow
staje  cegła niskiej jakości.

Znacznie gorzej niż produkcja ce
gły surowej przedstaw ia się tu wy
pał. W czerwcu zakład wykonał bez 
żadnych nadwyżek plan miesięczny 
w wypale, a w ciągu pierwszej po
łowy lipca zrealizował zaledwie 
36 proc. planu miesięcznego. Nie 
wynika to bynajm niej z ograniczo
nych zdolności wypałowych pieca, 
bo są one wyższe od możliwości 
produkcyjnych wyrobowni. P rzy
czyną tego stanu  rzeczy jest w adli
wa obsada pieca. W produkcyjnych 
w arunkach cegielni Czechówka 
Górna powinno być czterech „za- 
taczników" (pracownicy „zataczają
cy", czyli odwożący w yschniętą ce
głę surow ą spod szop do pieca), a 
tu ta j jes t ich tylko trzech. Ci trzej 
zatacznicy nie mogą utrzym ać tem 
pa, które całemu zakładowi nak ła
da praca form iarek i tak  powstaje 
„w ąskie  g a rd ło ” p ro d u k c ji. T ak 
tworzy się dziwna sytuacja: z jed
nej strony pojemność pieca nie jest 
w pełni w ykorzystana, z drugiej 
strony szopy (których zresztą we 
wszystkich lubelskich cegielniach 
jest za inało) są zawalone surów 
ką i nie ma gdzie składać wypro
dukowanej przez form iarki cegły 
surowej. Kierownictwo cegielni po
winno jak  najszybciej uzupełnić 
zespół zataczników, aby nie pogłę
biać istniejącej już dysproporcji 
między produkcją surów ki a wypa
łem.

Jeszcze kilka słów o współzawod
nictwie.

W cegielni Czechówka Górna 
współzawodnictwo pracy wprawdzie 
istnieje, ale jest obciążone wielu 
błędami. Przede wszystkim nie wy
nika z oddolnej in icjatyw y załogi 
pobudzonej odpowiednią pracą po
lityczno - uśw iadam iającą, a  jest 
wprowadzone raczej po drodze a d 
ministracyjnego oddziaływania k ie
rownictwa zakładu. Drugim błędem 
jest ustawienie współzawodnictwa 
wyłącznie w sterze  ilości; jakość 
produkcji nie jest w ogóle b rana 
pod uwagę przy rozpatryw aniu wy
ników.

Trzeba stwierdzić również, że w 
cegielni Czechówka Górna bardzo 
późno przypom niano sobie o współ
zawodnictwie, Dopiero w okresie 
zbliżającego się Św ięta Odrodzenia 
zaczęto gorączkowo „organizować" 
zobowiązania, k tóre przecież powin
ny być podjęte na bazie już istnie
jącego współzawodnictwa długookre 
sowego i iść w k ierunku przyśpie
szenia jego realizacji.

„Co nagle, to po diable". Zo
bowiązanie zostało podjęte w dniu 
20 czerwca br. i określa datę wyko
nania rocznego planu produkcji ce
gły surowej na dzień 10 września. 
Przeanalizujm y wartość tego zobo
wiązania. Zakład rozpoczął produk
cję surówki w (lniu 2i marca i do 
dnia podjęcia zobowiązania zreali
zował 58 proc. rocznego planu. 
Gdyby więc tylko przedłużyć linię 
dotychczasowych osiągnięć, to 
całkowite wykonanie planu roczne
go wypadłoby wcześniej, niż w dniu
10 września. W ten sposób z pozor
nie bardzo wartościowego zobowią
zania wynika, że zakład w drugim 
półroczu swojej produkcji zobowią
zuje się... zwolnić tempo pracy i 
obniżyć wydajność.

Spraw ę w spółzawodnictwa pracy

należy w cegielni Czechówka Górna 
przemyśleć od nowa. Sprawa ta
wymaga jedności działania kierow
nictwa zakładu, podstawowej orga
nizacji party jnej i organizacji 
związkowej. Praca masowo-politycz- 
na powinna pomóc załodze zrozu
mieć właściwy sens i cel współza
wodnictwa długofalowego i podej
mowanych w jego ramach okolicz
nościowych zobowiązań krótkookre
sowych. Poza tym do wiadomości 
każdego członka załogi trzeba do
prowadzić plan produkcyjny zakładu
i określić, jakie stąd  w ynikają dla 
niego zadania.

Politycznie uzbrojona i znająca 
plan produkcyjny załoga, przystępu
jąc do współzawodnictwa w ścisłym 
współdziałaniu z techniczno-adm ini
stracyjnym  kierownictwem zakładu, 
ustrzeże się błędów, które dotych
czas w tej dziedzinie zostały popeł
nione. W tedy współzawodnictwo 
6pelni swój cel główny — skoncen
tru je wysiłki załogi na sprawie jak 
najszybszego wykonania zadań ro
cznego planu przy jak  najwyższej 
jakości produkcji z uzyskaniem 
maksymalnej obniżki kosztów włas
nych.

BEM

U sp raw irć
d o t l a n ę  m l e k a  
w gminie Zcmbcrryca

Mleko — codzienny produkt spo
żywczy, odgrywa b. poważną rolę 
w wykonaniu naszych zadań gospo
darczych. Chłopi, którzy doceniają 
znaczenie dostaw mleka ofiarnie i 
terminowo wykonują swe zobowią
zania wobec pań,-twa.

Ale są i tacy chłopi, którzy zale
gają z dostawam i i ham ują wyko
nanie planu.

Do takich chłopów w grom a
dzie Zamborzyce Kościelne można 
zaliczyć: Romana Łabigę, Bolesława 
Wojciechowskiego, Stanisław a Woj
ciechow skiego. F eliksę  W ojciechow 
ską, M arię W ojciechowską, A ntonie
go Leszcza i wielu innych.

Również niewłaściwa praca Po
wiatowego Zarządu Mleczarskiego W 
Lublinie wpływa ujem nie na plano
wą odstawę mleka. Np. w dniach
6, 7 1 8 czerwca rb. w punkcie zlew
nym w Zemborzycach brak byio 
konwi 1 mleko dostarczone przez 
chłopów zlewane by!o do kotłów i 
garnków. W skutek dłuższego stania 
w czasie upału 496 1. mleka skwaś- 
nialo i dopiero w tym stanie zost?.!o 
odstawione po paru dniach do Lu
blina.

Chłopi nie ponieśli s tra t m aterial
nych, ale straciło państwo. Straciło 
przez nieróbstwo pracowników Po
wiatowego Zarządu Mleczarskiego 
w Lublinie, którzy n!e postarali się
o terminową dostawę Konwi.

Sprawa braku konwi na punktach 
zlewnych nie jest rzadkością. Dy
rekcja Zakładu Mleczarskiego w 
Lublinie zdaje sobie z tego dosko
nale sprawę, a naw et swego czasu 
tłumaczyła się, że sprawa ta będzie 
W najbliższym czasie rozwiązana, a 
punkt zlewny w Zemborzycach Ko
ścielnych przestawiony będzie na 
śmietanczarnię. Sprowadzono naw et
12 czerwca w irówkę z W rotkowa, 
k tórą zamierzano natychm iast u ru 
chomić. Uruchomiono ją  jednak do
piero dzięki usilnym staraniom  kie
rowniczki punktu  zlewnego ob. Bo
guszewskiej, której w zainstalow a
niu maszyny pomogli miejscowi 
chłopi.

Trzeba stwierdzić, że Powiatowy 
Zarząd Mleczarski w Lublinie nie
dostatecznie opiekuje się swymi 
punktam i zlewnymi i to właśnie jes t 
w dużym stopniu przyczyną clabej 
pracy punktów .

A co robi Prezydium  Gminnej 
Rady Narodowej w Głusku? Nie 
wiele. W ciągu II kw artału  pracow
nik GRN jeden raz kontrolow ał p ra 
cę zlewni. Ten brak  zainteresow a
nia się GRN pracą zlewni odbił się 
na dostawach mleka przez miejsco
wych chłopów.

W łaściwa kontrola pracy zlewni, 
w yciąganie wniosków w stosunku 
do opornych, którzy sabotują dosta
wy mleka, wreszcie praca uśw iada
m iająca wśród chłopów — oto mo
m enty, k tó re  w płyną na uzdrow ie
nie stosunków  w tym  zakresie.

A. Z.
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O gruntowny przełom
w pracy zakładów pralniczych

Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej w Lublinie
Do redakcji nasiej napływa wiele skarg na zakłady farbiarsko-pral- 

rAcze Miejskiego Przeasi^bwrslwa Gospodarki Komunalnej w  Lublinie. 
W większości wy>)aaków klienci (nasi czytelńicy) zwracają uwagę na nie
do trzym ywanie terminów  siorotu wyczyszczonej odzieży, na niestaranne  
w ykonanie  pracy itp.
Postarajm y się więc dokonać po . 

bieżnej przynajm niej analizy pracy 
tegoż przedsiębiorstwa. Zaklaoy 
(daw na społdzieinia „Renoma") zaj
m u ją  się czyszczeniem cnemicznym 
odzieży, faroow-sniem tka ran, p ra
niem  bielizny, jak  również prow a
dzą łazienki kąpielowe i łaz:>ie (np. 
w Lublinie: przy ul. Farb iarsu iej i 
na  Bronowicaeh). Insty tucja posiada
11 punktów  usiugo-wych, w tym kil
ka terenow ych: w Zamościu, L u
bartowie, Radomiu, Chełmie itd. 
fak lad y  podlegają bazpjśrednio 
Wydziałowi G ospodarki Kom unalnej
i Mieszkaniowej MRN.

P rzed sięb io rstw o  boryka  się z d u 
żym i tru d n o śc iam i, k to ie  n iek iedy  
z n a jd u ją  sw o je  ź ród ło  w rozw oju  
p laców ki.

W ystarczy powiedzieć, że slan  za . 
togi powiększono o 300 pioc (w sto
sunku do iiczby robotników za tru d 
nionych u pryw atnego właściciela 
Łabęckiego). Rozszerzono w poważ
nym  slópiiiu park maszynowy, zain
stalow ano nowe urządzen.a i p. lno - 
w acje te wprowadzono przy nie
zmienionych w arunkach loka.iowi ch. 
Do tego klienci byw ają niepopra
w ni — nie w ykupują odzieży w te r
m inie, co stw arza n;eraz „zakorko
w anie" i tak ciasnych mć-gtizynów. 
A to z kolei powoduje, że w ypra
sowana garaert/oa giiiui.e się, a na
w et ulega ponownemu poplam ieniu.

Trudności te można by czościowo 
usunąć w w ypadku poszerzenia lo
kalu zakładu.

A możliwości popraw ienia stanu  
lokalowego istnieją. Na teren ie  pla
cówki kilka pomieszczeń zajm ują 
p ryw atn i lokatorzy (między innym i 
daw ny właściciel zakładu Łabęcki). 
W ydział Gospodarki K om unalnej i 
M ieszkanicwej MRN powinien po. 
myśleć o przeniesieniu ich do m ie
szkań zastępczych.

Mimo przeszkód M PGK nie ty l
ko wykonuje, a le naw et przekracza 
miesięczne plany (np. w czerwcu br. 
przekroczono plan w zakresie p ra 
n ia  bielizny o 4 tony, dział chem icz
ny w ykonał plan z nadw yżką bli
sko 2 ton).

Imprezy sportowe
Sobota

Stadion OWKS: mecz p iłkarski o 
m istrzostw o III Ligi Budow lani L u
blin  — OWKS. Godz. 17.

* # *
Zawody piłkarskie o m istrzostw o 

A  klasy: Budowlani I b —OWKS I b. 
Godz. 15.

* * *
W Zamościu spotkanie bokserskie 

pomiędzy reprezentacją Lublina a 
reprezentacją Zamościa. Godz. 16. 

Niedziela
Jednodniow a jazda konkursow a 

organizowana przez PZM. S ta r t o 
godz. 8.00 sprzed gm achu PZMot. 
(ul. Okopowa).

* * *
Stadion Ogniwa. Mecz p iłk i noż

nej o mistrzostwo II I  Ligi. Ogniwo 
Lublin — Budow lani Przem yśl. 
Godz. 17.

ęAajoCdi&ś
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SOHOTAt
1E A IK  PAŃSTWOWY IM. .1. OSTERWY: 

„°zk ola  kobiet*' — W. Bogusławsklego — 
lo d z . H.

NIEDZIELA: — *odz. Ift. — „Szkota ko- 
hiet*'. Godz. 19. — „S ześć  godzin ciem ności"  
R. Brattiy — premiera. ,

TEATR DOMU OFICERA; „Sprawa rodwn- 
ia*‘ — godz. 19.30. H 

KINA*
APOI I O: — ,.C cJ>r'li piekarz** cze*ć U.

— proditltv’H czechosłow ackiej. godz. Ifj. IR. 2fl 
ROBOTNIK: -  „Pod tfrbein S v c jlll"  —

ptodukcji w łoskie), liodz. I*. IS. !«.
R IM T O : — „M ałżeństwo aktorki" — pro- 

A ikcłl NRO -  Godz. il>. 18. 29.
Niedziela: Poranki godz. 12.
Aooiio: — „Śm iali ludzie" — nrod. radź. 
Robotnik: — ,.\Y dni pokołu**. prod. rad/. 
Ria!(o: — ...fulro będzie *ie w szędzie tań

czyli" — produkcji czechosłowackie!. 
PRZODOWNIK: -  „C yw il na stadionie"

— prod. czechosłowackie). Godz. 18. 
RenerttiKr kin podalemy na podstaw ie In-

lortnacil 07K . ul. Pstrow skiego S, tel. 11-«0. 
DYŻURY APTEK:
Sobota: — Narutowicza 27, Buczka 2.?, S u -  

llngradzlca 2*, Krak. Przedm. 1.
N iedziela: — Kunickiego 41. Szopena 15, Ka- 

J łn O w ticD M i U .

Liczby te nie mogą jednak prze
słonić poważnych zaniedbań i nie
dociągnięć. A jest ich doprawdy 
bardzo dużo. Winić należy tu w 
poważnym stopniu podstawową or
ganizację partyjną. Sekretarz pod
stawowej organizacji partyjnej tow. 
Kostenko ulega niejednokrotnie 
niesłusznym sugestiom dyrekcji, nie 
troszczy się o kierownictwo polity
czne w zakładzie. Cala Egzekutywa 
zapomniała o pracy politycznej 
wśród załogi, nie utrzymuje konta
ktu z robotnikami.

Nic więc dziwnego, że w ytw orzy
ły się w zakładzie kum oterskie k li
ki. Na przykład bardzo często mo
żna spąckać w lokalach gastrono
micznych lub w ogrodzie sąsiadu ją
cego z zakładam i ogrodnika — p ra
cowników MPGK, pijących wódkę. 
Do paczki dosyć regu larn ie  „zale
w ającej robaka** i „ściśle w spółpra
cującej" należą: ob. ob. Kowalczuk, 
Smyk, Kosior, Kostrzewa, Gożdzio- 
wa, J. Syroka, Budka i inni.

W bliskim kontakcie z tą  grupą 
pozostaje kierow nik  techniczny za . 
kładu, Rakowski, który  to leruje 
brakoróbstw o Kowalczuka — bra- 
karza, wypuszczającego n iejedno
krotnie z zakładu sztuki źle oczysz
czone, niedbale w yprasow ane, a  na
wet zniszczone.

Rada zakładow a z przew odniczą
cym ob. B udką na czele, nic nie 
robi. W ystarczy wspomnieć, że ro 
botnicy niew iele mogą powiedzieć
o w spółzaw odnictw ie pracy, chociaż 
w zakładach ponoć ono istnieje. 
Siady współzaw odnictwa widoczne 
są jedynie... w sprawozdaniach mie
sięcznych dyrekcji.

W ymaga rów nież zaław ienia sp ra 
wa norm ow ania pracy.

K ierow nictw o zakładu cierpliw ie 
czeka na katalog norm. który ma 
być w prowadzony w życie przez 
M inisterstw o G ospodarki K om unal
nej od 1 stycznia 1954.

Dotychczas norm y zakładowe 
w prowadzono jedynie w dziale 
chemicznego czyszczenia. P racow 
nicy tego działu są zadowoleń: 
z norm  i tw ierdzą, że in ic ja ty 
wa dyrekcji była słuszna. Dlaczego 
więc zapom niano o innych dzia
łach? Z powodzeniem na  przykład 
można w piow adzić norm y (od kilo
gram a) w dziale farbowniczym  
Unormowania pracy domagają się 
sami robotnicy. Słuszne norm y wply 
nęlyby przecież na zwiększenie w y
dajności pracy, podniosłyby zarob
ki załogi i pobudziły ruch racjona
lizatorski. I nie ma chyba potrzeby 
czekać aż do stycznia przyszłego ro
ku.

Można mieć także zastrzeżenia do 
organizacii pracy, k tó ra  kuleje na 
wielu odcinkach. Oto przykład: 
ob. A leksandrowicza, zatrudnionego 
dotychczas przy maszynie do praso
wania, wyznaczono do robót na pla
cu (wożenie węgla itp ). Stało się

tak z powodu braku  pracy w dziale 
prasow ania maszynowego. A tym
czasem w magazynie... garderoba 
czeka na swoją kolejkę, gdyż obec
nie pierze się tzw. „kufajk i“ (w ato
w ana odzież) potrzebne robotnikom  
w... zim ie Podobnych przykładów 
można znaleźć więcej.

Nie chodzi nam  jednak  o wylicza
nie wszystkich, niedociągnięć zakła
du — zasygnalizow aliśm y najisto t
niejsze.

Sprawą usunięcia tych błędów po
winien zająć się Wydział Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej MRN. 
Wymaga tego dobro przedsiębior
stwa i klientów.

Skir. Fragment defilady  sportow ej w  Lublinie w  dniu 22 lipca.

Jedziemy na żniiua..,
Na dw orcu lubelskim  panuje  oży

wiony ruch. Już na pół godziny 
przed odejściem pociągu h rub ie
szowskiego na peronie zgromadziło 
się kilka g rup  osób, odjeżdżających 
na żniwa do PGR Setniki w powie
cie hrubieszow skim .

Wesołe, roześm iane tw arze o ta
czają nas kołem. Jes t tu ta j 55 osobo
wa grupa z lubelskiego DOKP.

Marian Kordos, pracow nik biura 
planow ania DOKP już od czterech 
la t pomaga przy żniwach.

— Bardzo lubię wyjeżdżać na żni
wa — mówi. — Jak  zbliża się okres 
żniw, to sam się zgłaszam do w y
jazdu, żeby o mnie nie zapomnieli.

Marian Rusinowski, członek o r
k iestry  DOKP, opowiada:

— Będziemy pracować z piosenką
i muzyką. Robota będzie szła skład
niej, przyniesie lepsze rezultaty.

Z boku na peronie widzimy inną 
grupę. To pracow nicy Państw ow ej 
C entrali D rzewnej realizując zobo
wiązania na cześć 22 lipca w yjeżdża
ją  do PG R Hruszów  na żniwa.

O godz. 20 zostaje podstawiony 
specjalny wagon dla w yjeżdżają
cych. Z ebrani w siadają do przedzia
łu II i III klasy. Sygnał odjazdu... 
Pow iew ają chucteozki—

— Halo! Okręgowa R ada Związ
ków Zawodowych?

— Tak
— Tu Okręgowy Zarząd Państw o 

wych Gospodarstw  Rolnych. Chce 
my podać m e’dunek o przebiegu 
żniw w PGR Chruszów, pow. chelm 
siei: brygada Związków Budowla 
nych z Lublina w składzie 25 osób 
w ciągu jednego dnia ścięła i po 
stawiła 1(1 ha owsa!

Lecz nie wszyscy tak  ładnie p ra 
cują...

Do Zespołu PGR Niemce np. po
jechała ekipa, złożona z 50 osób z 
Dyr. Okr. Poczt i Telegrafów. Za- 
mi'>--1 pracow ać ludzie się opalali.

Zupełnie inna była postawa słu
chaczy W ojewódzkiej Sokoły P a r
ty jnej, którzy ouM cili 120 q zboża 

* * *
Ludzie ch ;tn ie  w yjeżdżają na 

żniwa. Zaspoly PGR n 'e  zawsze 
jednak dbają  o zapewnienie e k ;pom 
dobrego wyżywienia i odpowiednich 
noclegów. W prawdzie wiele pop-a- 
wiło się od zeszłego roku, niem niej 
jednak nie wszędzie jest jeszcze 
wszystko w porządku I tak  np. ei?i- 
pa, która 15 lipca przybyła do PGR 
Chruszów otrzym ała do jedzenia 
tylko... kaszę jęcm ren n ą . Trudno, 
stby po takim  „obiedzie" był zapal 
do pracy.

Z W YŚCIGU K O LA R SKIEG O  „SZTANDARU LUDU“

Zwycięzca tnjścigu TAszkiewicz (pije wodę) ze Zdunkiem (,.Slart“ Lublin ) 
i T. Patyńskim  na stadionie „Ogniwa*‘ w  Lublinie.

Zbigniew S ienn *a*<
Szef Ekspozytury CWF na woj. lubf's,kie.

Co zobaczymy na ekranie w najbliższym czasie
T ern rn a rz  film owy w  okresie 

letnim  został tak  pomyślany, aby 
miłośnicy kina mieli jak  najw ięk
szą rozryw kę i wypoczynek. Układ 
filmów, które będą w yśw ietlane w 
tym okresie, przew iduje w prow a
dzenie na ekrany kilku wznowień, 
z których należy wym ienić takie 
filmy, jak  np. „Czwarty peryskop**. 
„Aktorka**, „As wywiadu** oraz „Ba- 
ryłeczka**.

Dużym powadzeniem w kinie 
„Apollo** cieszy się dw usenow y 
film kolorowy produkcji czechosło
wackiej pt. „Cesarski piekarz**. t Ta 
specjalne podkreślenie zasługuje 
św ietna gra J . W erycha, w ystępu
jącego w podw ójnej roli cesarza i 
p iekarza.

Inne filmy czechosłowackie, któ
re w krótce ujrzymy, to „Uśmiech 
nięty ’-raj“ i „Eusżyly wzgórza". 
Akcja ich oparta jest na życiu współ 
czesnej wsi. W akcję filmu „Uśmie
chnięty kraj** w plątane sa zabawne 
perypetie dw ojga zakochanych par: 
agronom a D rwoty $ pięknej nau
czycielki oraz księgowego Bendy i 
K ratochw ilanki. „Ruszyły wzgórza** 
to  film  o zakładaniu  spółdzielni 
produkcyjnej.

Na ekran ie  zobaczymy też sfil
m ow ana baśń Bożeny Nerncowej 
pt. „Dumna królewna** w polskiej 
w ersji językowej.

Z filmów produkcji czechosło
w ackiej będą też w yśw ietlane we
sołe opow iadania Jarosław a Haska, 
znane z książki „Tasiemiec • księż
nej pani**. Film ten Dosiada tytuł 
„Z cesarsko królewskich czasów o- 
powiadań kilka**.

Przypom inam y sobie zapewne z 
filmów pt. „Śpiew jest pięknem 
życia", „Edw ard w opalach**, „Cy
wil na stadionie" znakomitego, ko
m ika w ęgierskiego H. L atabara. 
U jrzym y go w najnow szym  filmie 
pt. „Pomvslowy sprzedawca", w 
którym  grać będzie role k ierow ni
ka działu sprzedaży konfekcji dam 
skiej Powszechnego Domu Towaro
wego. Wesoła, pogodna treść filmu 
ukazuje nam nerypetie  zakocha
nych w sobie młodego pracow nika 
PDT Kocsisa, aw ansow anego na 
dyrektora, oraz Ilonkl, pracu'ace1 
w dziale konfekcji dam skiej. K ul
m inacyjnym  punktem  filmu jest 
grem ialny  atak  spekulantów  na 
Dom Towarowy po rozszerzeniu się 
pogłoski, nadanej przez „Głos A-

m eryki" o w ym ianie pieniędzy.
Z okazji odbywającego się w B u

kareszcie IV Festiw alu Młodzieży i 
S tudentów  ujrzym y kolorowy film 
„Z dalekich m iast i odległych wsi**, 
pokazujący nam  najciekaw sze w y. 
stępy artystyczne na poprzednim 
festiw alu w Berlinie.

Z filmów produkcji zachodniej 
ujrzym y: „My urwisy*' (prod fran 
cuskiej). „Na,ipieknie,'sza“ (prod. 
włoskiej). B ohateram i pierwszego 
filmu są dzieci przedm ieścia parys
kiego.

Można wspomnieć też o innych 
filmach, k tóre niedługo zobaczymy 
na lubelskich ekranach. W ymienić 
należy takie filmy, jak : „Porw anie" 
(sensacyjny film prod. czechosło
w ackiej), „Taksów ka n r  3855“ 
(prod. francuskiej), „G ranica w os- 
niu*‘ (prod. bułgarskiej), „Zagubio
ne m elodie" (nrod. austriackiej), 
„W ęgierskie melodie" (prod. w sg:er 
sklej) i „A nna proletarluszka** 
(prod. czechosłowackiej).

T rw ają  też przygo*owania do 
festiw alu filmów polskich. U jrzy
my wtedy nowe filmy „Spraw a do 
załatw ienia” i „Przygoda na  Ma- 
riensztacie'*

Nie wszystkie instytucje w L ubli
nie cechuje odpowiedni stosunek do 
zkcji pomocy w żniwach. Można tu 
wymienić Zw, Przem ysłu D rob
nego, Z arząd Budow lany Nr 4 LPZB, 
Woj. Zarząd Dróg Publicznych, P re 
zydium MRN i in. Insty tucje te po
w inny brać przykład z T uczam i 
Drobiu, gdzie już na dw a tygodnie 
przed żniw am i kierow nictw o dobrze 
przem yślało, kto może wziąć udział 
w akcji żniw nej. 18 bm. w yjechało 
stam tąd 14 osób

Do akcji żniw nej poważnie usto
sunkowana się lubelska DOKP, 
Związek Zawodowy Pracow ników  
H andlu i MHD A rtykułam i Prze
mysłowymi.

* * *
.1 sierpnia br. rozpoczyna się dm - 

gi tu rnu - w yjazdu ekip na omloty. 
Każdy zakład ptacy  powinien ze 
zrozi'm ien’em odnieść się do tej ak 
cji, tgk, aby błędy, popełnione w
I turnusie , więcej się nie powtó
rzyły.

(eta)

lato w fishelsktch
ogródkach działkowych

W lubelskich ógrMkfć-h d 'la “k'15='' 
wych poświęca się o b e o re  dużo p>.i- 
cy pielęgnacji warzyw Od tego, czy 
zapewni się im odpowiednie w arun
ki wzrostu, zależy przede w szystkim 
obfitość plonu.

W okresie upałów? nie zapom ina 
s 'ę  o pi'dl?w aniu roślin. Rośliny lu 
biące ciepło, jak  pomidory, ogórki 
podlewa s;ę wodą ogrzaną na słoń
cu, gdvż zimna mogłaby im zaszko
dzić. Pom idory, ogórki,, bakłażany, 
róże, truskaw ki, poziomki, agresty  
opryskuje się przynajm niej co 
dwa tygodnie rozcieńczonym roztwo 
rem nadm anganianu potasu (2 zia
renka na litr  wodv). N adm anganian 
poł asu podnosi zdrowotność listo
wia. K apusty, kalafiory , kalarepy, 
ogórki, dynie zasila się rozcieńczoną 
gnojówką. Już przystąpiono do wy
siewu późnych w a r z . ' -. Ziemię po 
wykopanych wczesnych ziem niakach
i sprzątniętych grochach obsadza się 
jarm użem  lub kalarepą. U pomirio-. 
rów wycina się nieowocujace pędy, 
a z przeowocowanych truskaw ek u- 
suwa się ,.wąsy“ (rozłogi).

Prow adzi się energiczną w alkę z 
bielinkiem kapustnik iem  przez ni
szczenie jajeczek, k tóre składa on 
na spodniej częóci liści kapusty, ka
lafiorów i kalarepy. Turkucie pod
jadki zwalcza s!ę rozcieńczona naf
tą  lub zużytą oliwą. C. W.

ifczvniy s’ą pływać
Z . i r z a d  M i e j s k i  L i s i  P r z y j a c i ó ł  Ż o ł n i e r z a  w  

L u b l i n i e  o n j a n U n ) e  b e z p ł a t n y  k u r s  n a u k i  p ł y 

w a n i a .  Z a p i s y  w  b i u r z e  Z a r z ą d u  Miei ski CK* )  

Liici Przyiaeiół Ż o ł n i e r z a  w  L u b l i n i e ,  ul .  K r a~  

k o w s k ł e  P r z e d m i e ś c i e  2 1 / 6  d o  d n i a  2H "bm.

Zguby do odebran iu
Znaleziona legitym acja szkolna na 

szo-ie Lublin — Nałęczów na n a 
zwisko Wojciech Cegielski, ur. w 
1937 r., zamieszkały w Lublinie 
przy ul. Fornalskiej 4, jest do ode
bran ia  w redakcji „Sztandaru L u
du" przy ul. 3 M aja 14 w Dziale 
Miejskim.

» * »
W dniu 22 lipca b r  koło cukierni 

, Miniaturowa'* na K rak. Przedm . 
znaleziono okulary  przeciwsłoneczne. 
Są one od odebrania w  redakcji 
„Sztandaru L udu" przy ul. 3 M a
ja 14 w Dziaie Miejskim.


